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Zapowiedź kompromisu.
Baron Gautsch usiłował w  swej mowie roz­

proszyć obawy, które powstały w pewujch ko- 
Jach z powedu reform y wyborczej. Zadanie dość 
niewdzięczne w tym  parlamencie, gdzie przeciw­
nicy powszechnego głosowania nie dadzą się prze­
konać żadrtemi argumentami, bo kierują się w 
te j sprawne wyłącznie względem na swoje poli­
tyczne stanowisko. W  każdym razie stanowcza 
deklaracja prezesa gabinetu powinna rozproszyć 
wszelkie podejrzenia co do jakichś stosunków 
rządu z socjalistami. Mam y zatem nadzieję, że 
w razie powtórzenia się podobnych demonstracji 
jak w  dniu 28 1 istopada z. r. organa rządowe wy 
stąpią z należytą energią i stanowi-zośi lą w obro 
n ie obywatelskiej wolności.

Całe przemówienie p Gautscha utrzymane 
w tonie umiarkowanym i z widoczną chęcią uni 
łkania ostizejszej polemiki, —  dowodzi, że rząd 
postanowił dzieło reformy, poważnie i konsek­
wentnie do skutku doprowadzić. Gruntownie za­
tem m ylą się ci, którzy przypuszczali, że zdołają 
kłonić czy zmusić gabinet do cofnięcia się z o-

> -j drogi. Przedłożenie rządowe nie jest re- 
imałem  jak iejś chwilowej fan tazji lub mane­

wrem taktycznym, ale wynikiem  głębokiego 
przeświadczenia o konieczności zupełnego pi że­
li ształcenia dotychczasowego parlamentarnego u 
stroju. Rzekome niebezpieczeństwa grożące w 
skutek reformy państwu i kościołowi ( ! ),  są stra­
szakiem wymyślonym przez ultrakonserwaty- 
ótów, którzy przerażeni o swoje w pływ y, nie 
przygotowani do walki w yborczej w  w ielkim  sty 
In, i  przyzwyczajeni do zdobywania mandatów' 
bez żadnego wysiłku z ich strony, radziby wcią­
gnąć do tw ej party jnej opozycji wszystkie wply 
wuwe czynniki. Jak jednak zapatrują się ludzie 
rozumni i niezawiśli na takie spekulacje polity­
czne, o tern dowiedzieć się można z artykułu prof 
Straszewskiego, który zamieszczamy w dzisiej­
szym numerze...

K ro tk i ustęp swojej m owy poświęcił prezes 
gabinetu mowie hr. Dzieduszyckiego. W  obec 
gwałtownych napaści prezesa Koła na refor­
mę wyborczą, odpowiedź barona Gautscha była 
łiardzo wstrzem ięźliwa; lepiej było jednak nie 
poruszać kwestji wdzięczności państwa w obce 
G a lic ji, bo jest to kwestja, co najm niej otwarta, 
a gdybyśmy chcieli przeprowadzić obrachunki 
jte wszystkiemi rządami aubtrjackiemi, okazało­
by się niezawodnie, że Galicja jest w  obec pań­
stwa wierzycielem  bardzo cierpliwym  i  bardzo 
umiarkowanym. W  każdym razie niezadowolnie- 
nie, czy nawet oburzenie, które miało zapanować 
w Kole polskiem po mowie prezesa gabinetu, wy 
da je się nam dość przesadnem i sztucznem. Po le­
mika z Lr. Dzieduszyckim była  w  ogóle epizodem 
bugorzędnym, —  daleko ważniejszem było o- 

tSwiadczenio barona Gautscha, że rząd gotów

jest pośredniczyć przy układaniu kompromisów 
co do reform y wyborczej, i że z góry  przystaje 
na zmianę podziału mandatów i okręgów, sto­
sownie do życzenia interesowanych stronnictw. 
Otwiera sie zatem szerosie pole dc naprawienia 
krzywdy, wyrządzonej Polakom i do znacznego 
pow iekszeińa liczby polskich, —  wyraźnie p o 1 
s k i c h, nie galicyjskich mandatów. Ty lko  Koło 
polskie a raczej jego konserwatywni przywódcy 
powinni wejść na drogę polityk i realnej, którą 
K o ło  zawsze szło, i której zawdzięcza wszystkie 
swoje sukcesy. Zadaniem K o ła  jest, nie obalenie 
reform y wyborczej, nie bierna ■ bezpłodna opozy 
eya. —  ale zdobycie dla kraju i dla narodu tych 
korzyści, jak ie się obecnie nastręczają.

W  usiłowaniach naprawienia projektu rzą 
dowego, a zwłasz. za wydatnego powiększenia 
liczby polskich mandatów, —  K o ło  znajdzie za 
sobą wszystkie stronnictwa, skupi wszystkie od­
cienia, wystąpi z siłą i rozmachem, jak i daje po­
czucie solidarności i słuszności sprawy. A le  sen­
tymentalne biadanie nad powszechnem g!osowra 
niein, naiwne wróżenie katastrof, które nigdy 
nie p izy jdą , i bezsilny opór przeciwko reformie, 
która w tej, czy innej formie przyjść musi, —  
doprowadzić mogą naszą reprezentację do zu­
pełnego osamotnienia i do tej przykrej i groźnej 
w następstwach sytuacji, że o nas, bez nas, sta­
nowić będą.

Zupełnie zgadzamy się z prezesem gabinetu, 
że odpowiedzialność za obalenie reform y jest 
zbyt wielką, aby ją  jakiekolwiek stronnictwo 
mogło bezkarnie w7ziąć na swoje barki, —  gdy 
by zaś Koło polskie doprowadziło u nas do w y ­
borów pod hasłem powszechnego głosowania, od 
powiedzialność za skutki byłaby podwójnie 
ciężka....

Wyodrębnienie Galicji.
W iedeń 14 marca.

(Mm.) Na końcu posiedzenia środowego 
poseł wszeclmiemiecki Rafael Paeher po raz 
w tóry zapytał prezesa Izby poselskiej, aby się 
dowiedział, dlaczego minister galicyjski, dr. 
Piętak nie odpowiada na interpelację wszechnic 
miecką, żądającą wyodrębnienia Galicyi. Wśród 
N iemców agitacja  za wyodrębnieniem G alicji 
robi coraz to większe postępy.

N ie wszyscy jednak N iem cy zgadzają się 
na popieranie owego wniosku. W  „Deutscbna- 
tionale Korrespondenz“  ukazał się arlykuł pióra 
niewymienione.go polityka z Rzeszy niemieckiej. 
Ten polityk przypomina Niemcom austryackim. 
że wyodrębnienie Galicyi nie jest kwestyą czy­
sto wewnętrzną austrjacką, lecz sprawą, która 
wchodzi w  zakres polityk i zagranicznej. Do za­
łatw ienia tej sprawy nie wystarcza zgoda Pola 
ków i Niemców. Załatwić możnaby ją  dopiero

wtedy, gdyby się na nią zgodził Berlin, a tnkze i. 
Petersburg.

G alicja  wyodrębniona byłaby ogniskiem, 
ciągłego wrzenia agitacyjnego polskiego D l«  
N iem iec i dla R osji nie może być rzeczą oboję­
tną zjaw ienie się u ich granic prow incji pol­
skiej, niezawisłej w  zakresie prawodawczym i 
administracyjnym. Ta  prow incja polska gran i­
czyłaby z posiadłościami polskiemi Niem iec i 
Rosji. Skutkiem tego wzrosłaby niepomierni® 
agitacja wszechpolska. Ostatniomi laty i  t a i  
już podejmowano w G alicyi usiłowania, by skło 
nić politykę austrjacką do in terweń j <>w a ^ a  na 
rzecz Polaków pruskich. Trzebu pamiętać, iż sio 
sunki pomiędzy Polakam i galicyjsk im i i rosy j­
skimi są bardzo żywe. Należy uprzytomniać so­
bie ciągle, że sprawa polska w Prnsiech w yw o­
łuje ciągle trudności. Propaganda wszechpol­
ska wzrosłaby, gdyny Galicja uzyskała samo­
dzielność finansową.

W yodrębnienie Galicyi pozostanie marze­
niem, jak długo istnieje trój przym ierze i jak  
długo Rosja pozostaje z Austro-W ęgram i w  do­
brych stosunkach. Ogólny interes niemiecki w  
Europie jest silniejszym, aniżeli interes Niem ­
ców w Anstrji. Stosunki międzynarodowe ni® 
pozwalają na wyodrębnienie G a lic ji, ponieważ 
to ostatnie k ry je  w sobie niebezpieczeństwo ogót 
negu powstania polskiego, które ogarnęłoby 
dzielnice polskie w Prnsiech i Rosji.

Zresztą przed wyodrębnieniem G alicji trze 
baby dać Rusinom galicyjskim  te same prawa, 
które m ają Polacy, a to pod formą autunomji 
narodowej. Lecz nawet i wtedjr nasuwa się p y ­
tanie, czy wyodrębnienie. G alicji zgadza się z 
tendencjami trój przymierza.

T y le  w streszczeniu ów polityk z Rzeszy 
niemieckiej. Szczery jegomość! Otwarcie bo­
wiem mówi Nicmrom austrjackim, że nawet w 
swej po litjrce wewnętrznej m ają słuchać komen­
dy z Berlina!

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze - 
Kom isja  budżetowa wybrała osobiiy poci 

komitet celem załatwienia ustawy kongmalnej. 
Podkomitet pracuje pilnie. Praca posuwa się 
gładko naprzód. Istn ieje nadzieja uzasadniona, 
że w przeciągu czasu niedługiego podkomitet 
ukończy powierzone mu zadanie. W ystarczą do 
ukończenia dwa posiedzenia podkomitetu.

Z chwilą, gdy projekt rządowy reform y w y  

borczej dostanie się do specjTalnej komisyi, bę­
dzie można w pełnej Izb ie poselskiej załatwić 
szereg ustaw. Należy się spodziewać, ze wśród 
owych ustaw znajdzie się także ustawa kom- 
gcualna.
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KORESPONDENCJA.
Warszawa, 13 marca

Że rozboje i rabunki na ulicach Warszawy.
0 ile dokonywane są przez „prawdziwych" Ro­
sjan, nie uchodzą wcale w oczach władz tutej­
szych za rzecz zdrożną i są tylko wyrazem „praw­
dziwego patryotyzmu" rosyjskiego, zaświadczyła 
obecnie ciekawa sprawa w tutejszym sądzie okrę­
gowym. Na ławie oskarżonych zasiadało trzech 
takich „patrjotów"; rewirowy V I I  cyrkułu poli­
cyjnego Daniłow, podoficer pułku grochowskiego 
Tarasów i urzędnik warszawskiego okręgu nauko­
wego Bogdanow. Ci trzej przedstawiciele rmni- 
sterjum sprawr wewnętrznych,wojny i oświaty ( ! )  
po sutej bibce, podczas której rzecz prosta 
monopolówka lała się strumieniem, zapałali ta­
kim „patryotyzmem" praw-dziwie rosyjskim, że 
postanowili na własną rękę rozpocząć „uśmiere- 
nje buntowszczyków". W  tym celu wyszli na u- 
licę i poczęli dokonywać „rew izji" u pizechm  
niów, nie szczędząc irn kułaków i wymyślam, ja­
kie tylko język rosyjski posiada w swym słowni­
ku. Będąc jednak zdania, że na tym świecie nY 
nie powinno pozostać bez nagrody, sami wynagra­
dzali swój patryotyzm... skradzionymi portmo­
netkami, zegarkami itp. W  ten sposób „zrewido­
wano" cały szereg przechodniów, których ogr.-i-, 
biono ze wszystkiego, co tylko miało jakąkolwiek 
wartość.

Na skutek licznych skarg, potwierdzonych ze­
znaniami osób wiarogodnych, osadzono ptaszKów 
w więzieniu i wytoczono im sprawę. Na sąd “e 
świadkowie potwierdzili w całości oskarżenie no- 
szkodowanych, a nawet urzędnicy policyjni, pro­
wadzący pierwiastkowe śledztwo, zeznali, ze ci 
szczególni „patrjoci" przyznali się do rabunków
1 obiecywali ukradzione przy rewizji pieniądze 
i przedmioty zwrócić. Sprawa jednak skończyła 
się w nieoczekiwany sposób. Oskarżeni oświad­
czyli, że chociaż działali w tym razie z własnej i- 
nicjatywy, rewidowali jednak przechodniów w 
myśl rozporządzenia władz, co się zaś tyczy ra­
bunków, to oskarżenia są kłamliwe i mają swe 
źródło wr nienawiści Polaków do „prawdziwych" 
Rosjan. Wobec takich argumentów sąd uwolnił 
opryszkówy od wszelkiej odpowiedzialności, do­
patrując się widocznie wr ich rabunkach jedynie 
.prawdziwego patrjotyzmu" rosyjskiego.

Pomimo pominięcia Królestwa Polskiego w 
ukazie carskim, naznaczającym terminy wyborów 
du Dumy w różnych miejscowościach państwo

(oprócz Król. Polsk. ukaz pomija rówmież Sy- 
berję, Kaukaz i kraj nadbałtycki) i wyraźnej 
tendencji rządu, aby pierwsze posiedzenia Dumy 
odbyły się bez udziału posłów „kresowych", jako 
widocznie „niebłagonadiożnych", akcja w ybor­
cza w Królestw ie i przygotowania przy sporzą­
dzaniu list prowadzone są. z niesłabnącą cnergją 
M a to tę dobrą stronę, że gotowość do wyborów 
nie pozwoli upozorować nowego łotrostwa rządu 
wymówką, że wT Królestw ie nie „zdążono na czas 
przeprowadzić akcji przedwyborczej. Rząd bę­
dzie musiał dopuścić się jawnie bezprawia i po­
gwałcenia manifestów carskich w-zględem Król. 
Polskiego i tem samem zdradzić swe krętactwa i 
nieuczciwość wobec całej Rosji.

Co do samej akcji przedwyborczej, to nale­
ży zaznaczyć, że dziś wiaśnie urzędowo ogłoszo­
no zasadniczą listę prawj herców ni. W arszawy, 
korzystających z prawa uczestnictwa w wybo­
rach na mocy ordynacji sierpniowej. Dodatkowe 
listy prawyboreów, ułożone przez komisje w y­
borcze okręgowe według ordynacji grudniowej, 
zostały już przesłane do biura centralnego. W e­
dług sprawozdania zarządzającego biurem cen­
tralnym  p. Pohleszka, sprawdzenie tych list do­
datkowych i sporządzenie jednej ogólnej listy 
z podziałem na okręgi wyborcze, nie potrwa, dłu­
żej nad trzy tygodnie, wobec czego wystawienie 
na widok publicznych gotowych już list w ybor­
czych może nastąpić w  dniu 3 kwietnia. Stoso­
wnie do tego sprawozdania, gubernator warszaw 
ski wyznaczył już w ybory w W arszawie na dzień 
25 kwietnia Mamy więc już wreszcie urzędowo 
oedoszony termin wyborów do Dumy. Ciekawa 
tylko rzecz, czy do tego czasu nie nastąpią zno 
wu jak ie „niespodzianki" wobec których zaró­
wno wyborcy, jak i sama Duma znikną z hory ­
zontu życia politycznego.

Tymczasem jednak władze tutejsze liczą się 
widocznie na prawdę z blizkiem zwołaniem Du­
my, bo po wsiach starają się nawet wyręczać 
społeczeństwo polskie w agitacji przedwyborczej 
Ze jednak usiłowania ich nie na w iele się przy­
dadzą, może posłużyć fakt, jak i zaszedł w H ru­
bieszowie (w  Lubelskiem).

Naczelnik powiatu przy pomocy miejscowe­
go komisarza do spraw włościańskich zwoiat 
wiec, celem poinformowania chłopów o Dumie i 
projektowanem oderwmnin Chełmszczyzny. Ze­
brało się około tysiąca chłopów, wyłącznie pra­
wosławnych, przeszło pięćdziesięciu popów i roz 
poczęto narady. Po szczegółowem objaśnieniu

zebranych o celu wyborów i obowiązkach posła 
przystąpiono do kwrestji formalnej —  mianowi­
cie stawiania kandydatur. Pierwszy wystąpił 
komisarz proponując oddanie mandatu pewne­
mu urzędnikowi rosyjskiemu, lecz chłopi, którzy, 
dotychczas zachowywali się cicho, zaczęli głośno 
protestować. Drugim z kolei mówcą był właśnie 
w yżej wym ieniony urzędnik, który podziękowa­
wszy zebranym za dowód uznania ( ! )  chcąc się 
zrewanżować komisarzow i, postawił jego kandy 
daturę, —  jako najodpowiedniejszego przedsta­
w iciela elementu ruskiego, tak srodze uciskane­
go ( ! )  w Chełmszczyźnie. Lecz i ta kandydatura 
nie podobała się chłopom.

N ie zgodzono się również na wysłanie któ­
regoś z okolicznych popów do Dumy, poczem na­
czelnik spytał zebranych, kogo właściwie myślą 
delegować. Na to taką odpowiedź otrzym ał: „Jak  
pizy jJzie czas to pow iem y!" a jednocześnie z tłu 
mu padło nazwisko Polaka katolika b student:* 
uniwersytetu warszawskiego, które zgromadzeń* 
włościanie powitali gromkim okrzykiem „hura!"

Jak iwskazuie fakt powyższy, nawet wśród 
ludu ruskiego na Chełmszczyźnie agitacja  rządu 
wa nie może liczyć na powodzenie.

Chaos walk partyjnych, których terenem 
stało się w ostatnich czasach Król. Pol., po tę 
guje obecnie s e k c i a r s k a  a g i t a c j a  „Man- 
kietników, co znalazło tak przykry i bolesny w-y- 
raz w krwawych zajściach w Strykowie pod Lo 
dzią, Rozbestwienie sfanatyzowanego tłumu do­
szło do takiego stopnia, iż według świadectwa 
naocznych świadków', kopano zwłoki zabitych, do 
rannych zaś ani nie dopuszczano felczera, ani 
nawet nie pozwolono dać im wody. Dopiero dnia 
następnego nałożono 5 rannym opatrunki i od­
wieziono ich koleją do Łodzi. Twarze zabitych 
czarne, porąbane, krwią oblane, świadczyły, że- 
zaślepieni fanatycy pastwili się nad swremi ofiara 
mi.

Jak się okazało, ofiarami otumanionyclr 
przez mankietników tłumów padli robotnicy łódz­
cy, mianowicie Adam Adamski lat 28, W aw rzy­
niec Urbański lat 32, Franciszek Binek lat 23. 
Stanisław Pawłowski lat 23 i Franciszek Górski. 
Nazwisk 2 pozostałych ofiar nie zdołano do­
tychczas stwierdzić.

Takie smutne owroce wydała propaganda Ma­
riawitów, którzy do szarpiących nasze społeczeń­
stwo nienawiści partyjnych, dodali jeszcze tak 
gorszące wralki na tle religijnem.

E U G E N IA  Ż M IJ E W S K A .PbomyK.
(Urywek z większej całości.)

9) (Ciąg dalszy)

— A wiesz dlaczego? —  rzekła Natalka, —  
bo wiedzą, że twoi rodzice to wielcy państwo, że 
mieszkają w pałacu, mają konie cugowe, karety, 
powozy, pannę służącą, klucznicę, lokajów i ze 
lokaje chodzą w liberji z herbami i usługują do 
stołu w białych rękawiczkach.

— To ty wypaplałaś wszystko; ale co im z 
tego przyjdzie.

—  Ja sama nie rozumiem, ale tak jest u nas 
w Instytucie. Nawet Wernerzyca raczyła ode­
zwać się do mnie i pytać, jak mi było u was. Aku­
rat przez troskliwość o mnie! Chciała baba dowie­
dzieć się szczegółów, bo doszło ją, że jesteście nie 
byle kto. Naopowiadałam jej cudów, przyznam ci 
się, że trochę przesadziłam. Podobno jesteś najbo 
gatszą i najlepiej urodzoną w całym Instytucie. 
Byłaś tak skromna i potulna, niktby się nie domy 
ślił. Niechże teraz wiedzą z kim mają do czynie­
nia, Nawet dziwią się, że rodzice oddali cię tutaj. 
Wytłómaczyłam pannom, że twoja matka uczyła 
się w Puławach i myśli, że to taki sam arysto­
kratyczny zakład.

Z początku byłam trochę zła na Łatkiewi- 
ezównę. Po co takie rzeczy rozpowiadać, kiedy 
to nic nadzwyczajnego U nas, w okolicy wszyscy 
tak samo trzymają trzech, a nawet czterech loka­
jów, panny służące i klucznice. Tu widocznie ina 
czej. Sama nie byłabym się nigdy pochwaliła, ale 
teraz to jestem rada, że wiedzą —  będę miała spo 
kój od tych dokuczań. Co prawda, tobym wolała, 
żeby innie lubiły dla mnie samej, niż dla powo­
zów i liberji moich rodziców.

8 października

Trudno mi wierzyć, że to prawda. Z rosyj­
skiego mam 12 z krzyżem. A  to tak było. Ja z ro­
syjskiego jestem bardzo słaba, ho mnie zaczęli u-

czyć na gwałt przed oddaniem do Instytutu: zro­
biłam już duże postępy, ale mam zły akcent i lobię 
omyłki w pisaniu. Dotychczas miewałam dwójki, 
najwyżej czwórki (bo u nas 12 stopni —  nie 5, jak 
na pensjach), ale od wakacji zmienili profesora. 
Ten nowy, pan J., ma ogromną czarną brodę, jest 
wysoki i łagodny. W czoraj zadał nam ćwiczenie 
o naturze w „Zapiskach Ochotnika" Turgeniewra. 
Zabrałam się do roboty z wielką przyjemnością, 
bo lflbię i Turgeniewa i naturę. Czasem brakowało 
mi słów, to znowm nie wiedziałam, czy dać „ja t ’,“ 
czy zwykło „e,“ ale nie uważałam i pisałam, wię­
cej dla siebie, niż dla profesora. Byłam pewna, że 
dostanę 5, najwyżej 6. Tymczasem J. odnosi ka­
jety i naprzód mnie wyrywa.

—  Panna Żulińska zakasowała wszystkie. 
W idać że nic zna języka i gramatyki, ale odczuwa, 
co piękne i potrafi ładnie wyrazić swoje myśli, —  
tak powiedział.

Zdawało mi się, że mnie wsadzili na 100 koni 
Patrzę i pod wypracowaniem widzę rzymską dwu 
nastkę i jeszcze z krzyżem. Rzymskie dwunastki 
z ćwiczeń to dla mnie nie nowość. Nasz nauczyciel 
francuskiego pan I)., nigdy mi nie stawia mniej; 
tak samo pan G. z polskiego. Z francuskiego je­
stem pierwsza, nie tylko w klasie, lecz i w całym 
Instytucie, przychodzą do mnie panny nawet z 7 
żeby im napisać ćwiczenia. Ale spodziewałam się 
prędzej śmierci, nż dostać rzymską dwunastkę z 
rosyjskiego.

No, no, koleżanki patrzą na mnie z szacun­
kiem, rozeszło się po całym zakładzie, pudobno na 
wet pan J- mówił przełożonej, że ja mam niezwy­
kło zdolności pisarskie, i że trzeba nad tem pra­
cować. Powtórzyła mi to jej siostrzenica. Jestem 
w siódmom niebie. Ten profesor ma śliczne oczy. 
Możnaby się w nim zakochać, a o p. Stanisławie 
zapomnieć. Dałaby mi dopiero W ernerzyca! Na­
sze panny zauważyły, że ona robi do niego czułe 
oczy. Nieznośny babsztyl! Ma przynajmniej czter­
dzieści lat, gruba jak piec i zawsze w złym humo­
rze —  tylko na lekcjach profesorów uśmiecha się 
niby, a wygląda, jak cytryna, z której sok wyci­
skają. Ta rzymska dwunastka nie poszła jej w 
smak.

—  To oburzające! —  mówiła do panny Le­

nin damy z czwartej klasy, nie umie napisać 
dwóch słów bez omyłki i takiej dają dwunastki.

I  panna Lenin była wściekła.
—  Piękny patrjota rosyjski —  powiedziała, 

dla niego znajomość języka i gramatyki, to nic. 
Śinic wygłaszać takie zasady wobec klasv.

Podobno doniesiono o tem pani przełożonej. 
Profesor J. dostał od niej srogi „wvgowor“ .

10-go października
Nie długo cieszyłam się moją 12-ką. Ja bo 

nigdy nie mam szczęścia. Ale i ten profesor J. tak­
że dobry! To się nazywa sprawiedliwość! Sam 
powiedział, że zakasowałam wszystkie, a dziś w yr 
wał mnie do tablicy i dyktował. Zrobiłam piętna­
ście omyłek w trzydziestu wierszach i nie wiedzia­
łam dlaczego po ż nie pisze się y. Profesor zape­
rzył się i krzyczał:

—  Mademoiselle Żalińskoj zdaje się, żo wy­
starcza mieć bujną fantazję i łatwość wypisania 
się. Proszę nie zapominać, że gramatyka to kość 
pacierzowa, na której się opiera cała budowa zdań 
Bez gramatyki, i Puszkin nie napisałby „Oniegi­
na."

Było to powiedziane ze złością. A  potem do­
stałam 3 i moja 12 nic nie będzie znaczyła w cen­
zurze.

Jak można mówić: raz tak, a iaz inaczej. I  to- 
profesor! Go się mu stało przez te dwa dni?

13-go października.
W iem już, kto winien: inspektor i pani prze­

łożona. Była podobno umyślna sesja —  (wszystko 
nam zavrsze opowiada jej siostrzenica. Prof. J. 
„stawiał się" z początku; mówił, że ja  mam takie- 
zdolności stylowe, jakich jeszcze nie spotykał u ża 
dnej uczenicy —  poczciwie to z jego strony. Ale- 
inspektor dowodził, że ta 12 było poniewieraniem 
rosyjskiego języka, a także jakiejś tam idei rosyj 
skiej w Królestwie Polskiem," że to czyn niepa- 
tryotyczny, niepedagogiczny. Pani przełożona- 
poparła go, panna Lenin aż się rozpłakała, opo­
wiadając, że teraz panny w jej klasie nie chcą, 
uczyć się gramatyki rosyjskiej, „bo i bez tego- 
można pisać ślicznie." Słowem, zrobiła się okro­
pna awantura. Zagrozili prof J dymisją a pa- 
wet skargą do „naczalstwra“ . Bad nie rad ustą-
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Z ROSJI.
„Bohaterowie."

Z poprzednich opisów znane są czytelnikom 
szczegóły niesłychanych okrucieństw, jakich sic 
dopuszczali Siemionowcy, którzy na stacjach ko 
lejowych, jak w Gołntwinie, w Parowie i innych 
pomordowali setki najniewmniejszych ludzi, pa 
slwiąc się przytem nad nimi w zwierzęcy sposób 
Te ohydne zbrodnie wywołały w7 społeczeństwie 
rosyjskienii powszechne oburzenie, a liczne gło­
sy prasy domagają się surowego ukarania m or­
derców. Sfery rządowe ani jednem słowem nie za 
przeczyły podawanymi przez dzienniki faktom i 
tern samem milcząco przyznały ich prawdziwość 
N ic  przeszkodziło to jednak wcale, że napiętno­
wanym publicznie zbrodniarzom urzędowo po­
dziękowano za ich męstwo i wierną służbę w roz 
kazić pułkowym dowódcy jen. Mina. W  tym cha­
rakterystycznym dla obecnych stosunków rosyj 
ski. h dokumencie, znajdujemy między innenti 
takie ustępy:

-Cały ten rok był dla nas szeregiem powo­
dzeń. szeregiem odznaczeń (!) na które pułk sic 
mionowski w zupełności zasłużył. „B óg (!) nam 
pomógł —  święcie wypełniliśmy przysięgę! Pułk 
pokazał całej ojczyźnie, jak umieją siemionow 
cy7 uśmierzać (istotnie do takiego uśmierzenia 
nie byliby nawet zdolni spędzeni z więzień ca­
łego świata najzatwardzialsi zbrodniarze P. R.J 
broniąc cara i ojczyznę przed każdym, kto ty l­
ko ośmieli się podnieść zuchwałą rękę (szkoda, 
że nie obronili od Japończyków. P. R .).

W  raporcie o działaniach pułku pisałem: 
Mam szczęście, donieść, że powierzony mi pułk 
w czasie ciężkiej służby stal wyżej wszelkich po 
chwał (! ) od najstarszego oficera do najmłod­
szego żołnierza, i Więc żołnierze byh ponad 
wszelkie pochwały, mdy dla rozrywki strzelali do 
. bab" w polu! I*. R .)

Tak władze odpowiedziały na natarczy we 
domaganie się społeczeństwa rosyjskiego. n.bv 
oddano pod sąd siemionowskieh zbrodniarzy.

.Moskiewski organ ..czarnych secin“ zamie­
ścił rozpaczliwy artykuł z powodu mianowania 
na stanowisko gubernator a tambowskiogo Pola­
ka Januszewicza. „N ow y gubernator Janusze- 
wiłz&iibolewift u swym organie p. (łringmulli — 
systematycznie burzy wszystko, co stworzył ('! 
uciążliwą, pracą w ciągu trzech lat jego poprze 
nik jen. I.aunitz. Nie tając się z przynależno­
ścią do partji konstytucyjnodemokratycznej (co 
za zbrodnia!) gub. Januszkiewicz za swą działał 
ność zyskuje zupełne uznanie tej pan ji. Gani on 
i znosi rozporządzenia swego poprzednika, uwa 
żit za zbyteczne stosować się do eyrkularzy m i­
nistra spraw' wew nętrznych i postępuje wecl- 
ług instrukcji otrzymanych osobiście od ln\ W it  
tego. W szyscy prawdziwi Rosjanie w Tambowie 
su w rozpaczy, przewidując, że powtórzą się 
tam takie same re,wrelueyjne błazeństwa, jakie 
miały miejsce w U fie  przy takim samym pol­
skim gubernatorze Ciechanowskim.

Tak ubolewa „praw dziw y" Ro»junm  —  by­
ły ż y j,  później ewangiclik, a w komu żarliwy 
obrońca „prawosław ia11 Gringmutli!

Kościół i konserwatyści.
Z dalszej ankietv „Przeglądu powszechnego", 

wyjmujemy bardzo ciekawy artykuł prof. U. J. 
Dra Maurycego Strussc leskiego. który w obecnej 
zwła.s/.e/a chwili run doniosłe polityi/.ne znacze- 
nk .

1'rof. Straszewski zastanawia się nad spra­
wą sojuszu Kościoła katolickiego z konserwaty­
zmem politycznym i dochodzi do bardzo pou­
cza jarych rezultatów:

„Gdzie pv iko. —  nisze on. —  Kościół pozostał 
w sojuszu z feudalizrnerti, lub z konserwatyzmem 
politycznym, tam wyszło to na jtŁafcjłjzkpdę. gdzie 
tylko niezależnie od wszelkiej polityki zaczął na 
nowych, szerokich, ludowyGi odradzać się pod 
sławach, tam doszedł i dochodzi do rozwoju i ży- 
woUiojjtci niezwykłej. Przykładem na pierwszy 
przypadek .jest Frani ja, przykładów drugiego ro­
dzaju dostarczają Niemcy, \nglja. Ameryka poł-

nocna, a teraz uikże Włochy. N ic hardziej naiwne 
go nad ten komunał tak często teraz powtarzany, 
że katolicyzm we Francji zgubiło głosowanie po­
wszechne. Ależ na miły bóg, czyż ci wszyscy, któ­
rzy niedorzeczność podobną ciągle powtarzają) nie 
zechcą raz opamiętać się! Przecież katolicyzm 
francuski nie ponad! w obecne położenie przez 

-głosowanie powszechne, lecz popadł w nie przez 
zwyrodnienie i niodołęztwo samyehże katolików 
francuskich. \\ szak po wojnie mieli oni wszystko 
w rękach, ale cóż kiedy te niedołęgi przesiąknięte 
liheidlizmem z czasów Ludwika. Filipa i Napole­
ona 11-go, zamiast zabrać się do pracy społecznej 
od dołu. zaczęły spierać.sic o to. jaki dynasta ma 
nad niini pracować, i sprawę Kościoła zaprzepa­
ścili całkowicie? straciwsz'- wszelki grunt spo­
łeczny pod nogami, gdy się zaś ocknęli, było juz 
za późnolFramja to dla pOskiogo katolicyzmu 
wielka nauka. Jeżeli sp. zymierzy się mi z jakiera- 
kolwdek stronnictwem poltycznem, jeżeli katoli­
cyzm polski pójdzie w służbę czyjąkolwiek. 
—- prócz służby w świętej sprawie narodu i 
Kościoła, spotka go ten sam los, który spotkał ka­
tolicyzm francuski. Duchowieństwo przeto katok 
lickie i wszyscy szczerzy katolicy u nas. powinni 
stanąć na najszerszej podstawie htdoicej i powin­
ni rozpocząć zorganizowaną we ws/y.akich kie­
runkach pracę społeczną.

Dlaczego szlachecki nasz. konserwatyzm obe­
cnie w Galicji na tak słabych opiera sie podsta­
wach ? Dla bardzo prostej przyczyny. Bo pro­
wadził przez, lat 40 na zewnątrz rozumna, polity­
kę, ale zaniedbał całkowicie energiczny cli wesi- 
leń na wewnątrz, zaniedbał zapuszczenia głęboko 
korzeni w grunt społeczny, głównie przez pracę 
w gminach, li zyskawszy obszary dworskie, !.u- 
rje wyborcze i ster rządów w kraju, konserwa­
tyzm nasz tein się zadowolił, mniemał, że tak bę­
dzie zawsze, przypuszczał, że mając rząd za sobą, 
wystarczy od czasu do czasu uchwalić w Sejmie 
jakąś ustawę i w mowach wyrazić przekonanie, 
iż lud się kocha i pragnie nim się rządzić dla jego 
dolna, zaś w pracę społeczną i organizację szero­
kich mas ludowych, w to konsei w atyzm wcale sie 
nie wdał, zapomniał o tein. co już Toi-queville po­

pił i musiał obiecać, że na przyszły raz już da mi 
zły stopień. Spłakałyśmy się obie z Notatką i 
zni uiau idzilyśmy jeszcze bardziej Werner/, ,rę. 
bo ona narobiła tego bigosu. Nie mogąc patrzeć 
na tego wstrętnego inspektora, na tę Lenino, pa­
trzyłabym ze wstrętem i na przełożoną, ale :nv 
jej nigdy nie widzimy.

20-(/o (1 rudnia.

Jestem ciągle osłabiona, nasz doktór powie­
dział, że to' błędnica, kazał pić wino. jeść krwAfwe 
befsztyki i dużo gimnastykować się. To mnie bar­
dzo męczy.

ó-i/o Lid ego.

Wielka radość w naszej klasie. Dali nam 
nową damę, niestety, nie na miejsce Wornorzyey, 
ho ta zdrowa i nigdy chyba nie zachoruje: ale pa­
ni Moj. druga na zmianę, dostała suchot i podała 
się do dymisji. Wzięli na jej miejsce młodą, pan­
nę Agatę. Bardzo ładna, tylko okropnie chuda. 
Wygląda na dobrą i łagodną, zupełnie co iouclu. 
jak „W iedźma". Drzynajnmiej podczas jej dy­
żurów, tj. co drugi dzień, będziemy miały jypo- 
ko| i święte życie.

12-1)0 Lutego

Wernerzyca przyczepiła się do moi", że za­
daję się z Natalką. Gna ją teraz jeszozw więc 'j 
niecierpi od czasu tej beguenti. Tak było. K ę ­
dyś „W iedźma" powiedz.iała do nas: Vous el,s
des saitts bcgaeulc.s (ona okropnie mówi po fran- 
susku.) Natałka pobiegła do kasetki, wyjęta d y  - 
cjonarjusz francuski, wyszukała to słowo i spy - 
lała:

—  W ięc my jesteśmy świętoszki, naliożnisii ? 
Wszak pani to chciała powiedzieć?

Myślałam, że YFornerzyea pęknie ze złości. 
Dostał i czerwonych plam na tej swojej czarnej, 
brzydkiej twarzy, tupnęła nogą i krzyknęła:

—  Ty innie popamiętasz, impertynentko.
1 rzeczywiście od tego r  za su daje się Natalia? 

tvu znaki: Niby to zapomina jej nazwisko i wo' i 
na nią: „Latarka". albo ..Gerowalska". d la t e ­

go, że jej matka jest szwaczka,; to znowu przy na­
uczycielach strofuje ją za brudne paznokcie (co 
nieprawda), albo nie pozwala jej wychodzić do 
„gości" w niedzielę, niby za karę, że mu stale 
dwójkę no sprawowania. A kto jej stawia tę 
dwójkę, jak nie ona sarna, przeklęta Wernerzyca? 
\V szystko za tę ...świętoszkę11, zastosowaną przez 
Wiedźmę ni w pięć ni w jlzwwięć. O, potrafi o- 
ria dokuczyć! Go ona napędzi wstydu takiej 
Ba<jieiiiskiej —  to strachy' Prawda, że Uaoheińs- 
ka jest bardzo obrzydliwa... zdarzają .jej się jesz­
cze takie przypadki, jak malutkim Jzjgtaoin, ale 
żeby za to kazać jej przjchodzić do klasy z prze­
ścieradłem na plecach, żeby ją sadzać, w jadalni, 
przy osobnym stule, —  to nie trzeba mieć litości. 
To już pastw umie się.

W szyscy nauczyciele o tern wiedza. —  aż nam 
wstyd, a Haeiieińska zupełnie straciła ambicję. 
Z początku płakała, prosiła, żeby jej przebaczyć, 

Wbiciy\vsiła poprawę i doprawdy starała się, ale 
mówi. żc nic może. bo już taka choroba.^

—  Ładna mi choroba, —  wrzeszczała Wer- 
njrzyca, —  jedna nie umie lekcji i powiada, że 
jo<t o.-łahiona i traci pamięć’, druga robi niepo­
rządki i tłumaczy się chorobą. Gzckam tylko, 
kiedy Falkiewicz paw ic mi. że jej zuchwalstwo 
także chorobliwe.

Naturalni ■ W crnorzyca przy tej sposobności 
musiała przypiąć tatkę Natalce. Że jej się to nie 
sprzykrzy! Nieraz myślę, że dzieci i młodo pa­
nienki są jak więźniow ie, zdani na łaskę i nie­
łaskę, dozorców. Przełożona, damy klasowe, na­
uczycielki i nauczyciele mogą z nimi robić, eo irn 
się podolią. Nikomu poskarżyć się nie można, 
ho listy pisywane do domu przechodzą przez kon­
trolę, Ja już jestem przyzwyczajona do srogości 
i do niesprawiedliwości przez pannę Olimpię, 
więc. znoszę wszysko w milczeniu, ale inne bun­
tują się, a najgorzej Latkiew ic/.ówna.

2-go marca.

Tak mi sic nie chce ńezyć! Leżałabym całe- 
mi godzinami i marzyła... marzyła o p. Stanisła 
wio. Jestem bardzo osłabiona i ciągle śpiąca, 
zwłaszcza przy lekcjach, bo jak rozmawiam z Na­

talką. o miłości, to mnie sen zupełnie odbiega. Ona 
mnie mówi o Czesiu, a ja jej —  o panu Stanisła­
wie i bawimy się znakomicie.

7-go marcaę

Zdaje mi się, że nie doezekam się nigdy pa­
nieństwa, a tak bym chciała być dorosłą. Ja już 
jestem dorosłą, —  sercowo —  mogłabym nawet 
wyjść za za mąż... Zeby to już dobrnąć do lat sze­
snastu! Nic mnie na śwueeie nie zajmuje, oprócz 
miłości, ani geografia, ani geometrja. ani fizyka —  
już może najbardziej historja i literatura. Cieka­
wa jestem, czy Antoniusz całował Kleopatrę? 
Może to grzech myśleć o tak: h rzeczach.

Chociaż dlaczego to fiu! óyć grzechem: prze­
cież młodość na to dana. żeby kochać... tylko, że 
u mnie, to może jeszcze za wcze.śeie; ja nie jesb-m 
jeszcze młoda... a nie elitę być już dzieckiem. W y­
glądam na dorosłą pannę, wszyscy mi dają lat sze 
snaście. J es ton wysoka, mama mówi o mnie ..wy­
bujała", już chyba więcej nie urosnę; mam figu­
rę jak panna, tylko muszę wyzgrabnieć; tutaj nie 
wolno nosić gorsetu. Gdy skończę pensję i zacznę 
się ściskać, wtedy dopiero poznają się na mnie. 
Czasmn przyglądam się w inałein lusterku w tu- 
aleeinjji zdaje mi się, że nie jestem brzydka; gdyby 
nie te rude włosy (ho brwiami już się nie mar­
twię) i gdybym się mogła pozbyć błędnicy. Paku 
ja. we mnie żelazo —  nie nie pomaga.

l()-go marca.

Podsłuchałam kiedyś jak pann\ y ostatniej 
k!asv. rozprawiając o siostrzeńcu przełożonej, 
(który przychodzi do niej co niedziila na obiad) 
mówiły, że nie jest t\lo ładny... ile „działa, na 
zmysfv“ .

Niema w naszej klasie takiej panny. któraby 
nie chciała wyjść za mąż, albo chociaż mieć na­
rzeczonego. Jedna W ernik nie dba o to; ale to ta­
kie suche stworzenie —  dbattylko o stopnie i o ła­
ski profesorów i nauc> vi iclek. Wstrętny / niej 
„kowal" i „podlizus". Wszystkie nią -gardzimy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czekoladę Mleczną, Orzechową, N A  SPOSOB SZW AJCARSKI. —  CZE­
KOLADĘ ZDROWIA WANILJOWA, i
W Ł A S N E G O  W Y R O B U ,  PO k FCA

Adam Piasecki.
FLO RJAŃSEA 2, HOTEL DREZDEŃSKI, — UL. DŁUGA 10. —  K R A K Ó W .
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wiedział, że punktem wyjścia wszelkiej mądnri' 
a żywotnej polityki powinna być praca w gminie, 
ubiegły go więc stronnictwa inne. I  oto naraz 
najrozumniejsze w kierunku politycznym w kraju 
stronnictwo spostrzegło, że stoi na podstawach 
nad wyraz słabych. Czy to dla katolicyzmu na­
szego nie powinno być wielką nauką? Nie bawić 
się w dyplomację, nie łączyć się. z konserwatyz­
mem, lecz przeciwnie, oprzeć się na najszerszei 
ludowej podstawie, zabrać się do pracy społecz­
nej i do organizacji na wielką skalę. Każda du­
sza ludzka powinna być policzoną, o każdą po­
winna byc stoczona walka. W  takich warunkach 
I, aiolir.yzm nie powinien obawiać się głosowania 
powszechnego, przeciwnie, wzmocniwszy się, po­
winien go pragnąć, powinien popierać reformę 
wyborczą na sprawiedliwych opartą podstawach. 
\ \e.ma niesprawiedliwszego systemu wyborczego, 

nad system kurjalny. Kościół działając w myśl 
Boskiego Założyciela swojego, powinien walczyć 
przeciw wszelakim przywilejom, wychodzącym 
poza przywilej zasługi osobistej, powinien wszę­
dzie popierać sprawiedliwość. Zapewne i gloso­
wanie powszechne nie jest ideałem, ale względnie 
jest lepszem od im 'd i  systemów, znosi bowiem 
przy wiJeje i zmusza do skupienia się społecznego 
i do pracy. Nie jest prawdą, aby przy głosowaniu 
powszechriem głos człowieka rozumnego znaczył 
tyle, co głos prostaka. Zanewne głos rozumnego 
próżniaka, lub Rybaryty, wreszcie głos człowieka 
nie zajmującego się pracą społeczną, znaczy je­
dynkę. ale głos człowieka rozumnego, a na polu 
polil ycznem pracowitego, czynnego, energicznego, 
może przy organizacji odpowiedniej znaczyć ty­
siące, bo tysiące pójdą za nim i będą tak głosowa­
ły. jak on im wskaże. Otóż katolicyzm u nas nie 
powinien sprzeciwiać się systemowi wyborczemu 
na podstawie najszerszej' hle soraw iedliwej. jed­
nakiej dla wszvslkieii warstw i narodowości. 
Szczerzy katolicy i duchowieństwo katolickie, po­
winno się złączyć we wielką organizację chrzęści- 
jańsko-demokratyi zna i nie oglądając się na ja 
kieś znaki z góry, powinno rozpocząć na najwię­
kszą skalę pracę organizacyjną i społeczną. Tu 
chodzi o rzeczy wagi niemałej, tu idzie o to, czy 
polski naród ma i nadal pozostać chrześcijan 
.skinie katolickim, albo czy ma pójść w służbę Ir - 
gów innych na własną zgubę. Zaiste takiej spra­
wie warto poświęcić pracę życia całego! K atd i- 
eyzin nasz >v sojuszu z politycznym Icimserwatyz- 
mcm musi zgimić, jąlyż straci grunt pod nog i mi 
i zawiśnie w powietrzu. Chrystus założył Koś­
ciół nietvlko dla konserwatystów ! Należy zaś / 
di ugiej strony pamiętać także i o tein. że nasz po 
lityczny konserwatyzm przyjął mnogo pierw, st- 
ków z epoki liberalnej, i że w niejednej sprawie 
hołduj0 do dzisiaj doktrynom egoi styczno-li be i a! 
nym, nie jest .on do głębi we wszystkich kierun­
kach i pod każdym yvzględcm chrześcijański o. 
N ie je>l takim, jakim .-bciał widzieć społeczeńs­
twu przyszłe Kraśiński. gdy pisał, że ..wszęcb ie 
i w izbie posei-kiej,. i na trybunale, i w kole wybor- 
<-ów i w kole wybeaiiYeh, i na stoliry władczej, i 
na ry-ftfu pospolitym, i w rękodziełu i. i ną gieł- 
d/. e, i \«i s/Juce każdej, i w każdej umiejętności. 
Pan dojrzan. poznali, uc/i zon i wykonań !*yć 
musi."

Niezbędnie przeto potrzebnem jest u nas 
wyzwolenie sie katolicyzmu z pod konserwaty­
wnej kurateli. Kaiolicko-Iudowe stronnictwo 
powinno zespolić w sobie wszystkie żywioły mi 
rodowe na jak najszerszej demokratycznej pod­
stawie. Wysunąć się na czoło postępu politycz 
nego i społecznego, postęp ten we własne ująć 
dłonie. Oto zadanie katolicyzmu i to nietylko w 
Gaimy i, ale także w zaborze rosyjskim. A le  ha­
sto postępu powinno być wypisane przez katoli­
ków nietylko na sztandarze pracy politycznej i 
społecznej, rozumnie postępową powinna być 
także katolicka praca umysłowa na polu nauki, 
literatury i filozofii. Nasza myśl, jeżel- ma po­
zostać chrześcijańską, musi również wysuną-' 
się w pierwsze szeregi. Na nic nie zda się ga l­
wanizowanie kierunków z przeszłości, kicriuj 
ków’ przeżytych. Na taki zbytek mogą pozwalać 
sobie narody wT szczęśliwszych żyjące warun­
kach. Nam potrzeba śmiało iść naprzód i dla 
m yśli chrześcijańskiej nowe torować- drogo 
.Wszyscy rozumni katolicy powinni stanąć u nas 
na najbardziej nowożytnem stanowńsku, a zbrój 
ni w  cały arsenał myśli współczesnej, niechaj 
w-alczą za swoje ideały.

M y nie uratujemy chrześcijaństwa u nas.

jeżeli pozostaniemy w tyle, jeżeli nie przejdzie­
my w pierwsze szeregi naukowego postępu. Szko 
dl iwą i tendencyjną literaturę antychrześęijań- 
ską, należy zwalczać lepszą i bardziej naukmyą 
literaturą chrześcijańską. Jak katolicyzmowi 
nie może zaszkodzić żadne głosowanie pewszecłt 
ne, co najwyżej może paru konserwatystów, 
mieniących się także katolikami, pozbawić inan 
datu, tak samo i żadna poważna praca naukowa 
nie może stać się dlań niebezpieczną. Potrzeba 
tylko umieć dogmatyzin antyehrześcijański od­
pierać krytycyzmem chrześcijańskim. Prawdą 
jednak jest,, że na to, aby módz takie osiągnąć 
cele, potrzebaby przedewszystkiem wykształce­
nie duchowieństwa katolickiego oprzeć na pod­
stawach bez porównania szerszych aniżeli obec­
ne Należałoby także system nasz szkolny clo 
gruntu przekształcić, a nauką re lig ji w szkołach 
całkiem Miaezej pokierować. —  Zbierając teraz 
wszystko w całości, powiem krótko: Katolicyzm  
polski powinien ująć w swoje ręce sztandar po­
stępu we wszystkich możliwych kierunkach; po 
winien mi jaknajszerszej podstawie podjąć pra­
cę społeczną. Jeżeli z hasłem postępu pójdziemy 
śmiało na wielki duchowy bój! który nas czeka, 
to zwyciężymy, walcząc pod znakiem krzyża, 
ale, jeżeli pod lem znamieniem pracy walki i 
cierpienia, zechcemy ułożyć się do snu wygod­
nego. t< wówczas nie narzekajmy później, i nie 
dziwem się, że spotka nas ten sam los, co owe 
dziewice w przypowieści Chrystusowej, które 
zaspawszy sobie, spóźniły się.

0 1 ) A D M I N I S T R A C J I .
Nowo przy stepujący prenumeratorowie o- 

trzym ają początek sensacyjnej powieści „N arze­
czona Lo ta ryn g ji“  Juljusza Mary, pierwsze 40 
arkuszy za dopłatą 1 kor., oraz jako premium 
za dopłatą 1 kor pięć nader zajmujących powie­
ści: M ały Garnizon, Teraz i zawsze, Skrzynka 
z ametystu, Protegowani Panny de Landrelłec, 
i Juan Mizerja.

K R A N IK A .
K U P U J C IE  TY LK O  U CH RZEŚCIJAN !

Kraków, 15 marca.
Kalendarzyk kościelny. W  piątek Syndonu 

Bana Jezusa i H ilarego i Heriberta Biskupów 
wyznawców; w sobotę Gertrudy panny i Patry- 
cogo biskupa; w niedzielę Gabrjela archanioła i 
Cvr\ la Jerozolimskiego.

Kalendarzyk astronomiczny. W  piątek 
■wschód słrńen rozpoezj na się o godzinie 5 minut 
53, zachód prz> pada o godzinie 5 minut 44, dlu- 
grScj dnia godzin 11 minut 51.

Wystawa ruchoma Ligi pomocy przemysłowej 
w Wiłami Spiskim, otwartą została dla publicz­
ności dziś o godzinie 1 popołudniu. Wystawa 
mieści się w dwóch salach pierwszego piętra i 
obejmuje kilkudziesięciu w ystaw ców , a wr.śród 
tych reprezentowane są krakowskie firm y Gó­
recki Ifząca i Ghiimrski. W ład. Rełdowski „No- 
ris“ , Stan. Rożnowski (m yd ła ), Gnb. Górski i 
sp. (fa rby malarskie), „l.skra“  (pasta do czysz­
czenia m etali), oraz firm y lwSwskie i innych 
miast Galicji.

Już od godziny 8 rano grystawę zwiedzały 
grem ialnie szkoły ludowe, wydziałowe i gim ­
nazja. Pouczając}eh objaśnień technologicznych 
o znaczeniu przemysłu i statystyce przemysłu, u- 
dziclają pp. prof. Olszewski i Papce, słuchacz 
filozofii.

W ystawa, która objechała już liczne mia­
sta w Galicji, jest w mieście naszem 84 posto­
jem. W  ciągu półtora roku zwiedziło wystawę 
około 200 000 osób i młodzieży szkolnej. Wstęp 
na w-ystawę dla dorosłych 10 halerzy; dla mło­
dzieży szkolnej bezpłatny.
Za bitki i awantury w szynku na Groblach, u- 
resztowału policja popisowy cli Franciszka S iw ­
ka, Wojciecha Rzepczyka i Jakóba Cbrzami z 
Trojanowie.

Ze stow, nauczycielek. Doroczne walne zgra 
madzenie członków odbędzie się w niedzielę 18 b. 
m. wc własnym lokalu przy ulicy Krupniczej 1 
10 I ł  o godzinie Ą po poudniu. Porządek dzien­
ny jest następujący: Zagajenie przez prezesową 
odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgro­
madzenia; sprawozdanie z czynności wydziału i 
obrolu kasowego, tudzież wnioski komisji kon­

trolu jącej; sprawozdanie z budowy schroniska; 
wybór członków wydziału i komisji kontrolują­
ce j; sprawozdanie z budowy schroniska; wybór 
członków wydziału i komisji kontrolującej, wnu* 
ski ezłonkow.

Z Kółka historycznego U. U. J. W  sobotę 
dnia 17 hm o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
w Go!leg. Noy. w sali 1. 39 I n. Zwyczajne po­
siedzenie Kółka historycznego li. U. J. z następu­
jącym  programem: l )  odczytanie sprawozdania 
z ostatniego posiedzenia 2) odczyt p. Bąkowskie- 
go pt. Napady Turków na Polskę za Olbrachta
1 i cli skutki. 3) Dyskusja.

Czy tak nakazuje poczucie ludzkości?
Zdaje się, że „op in ja", jaką od dłuższego 

czasu zaczyna zyskiwać szpital św. Łazarza, u- 
sprawiedliwia się coraz nowymi faktami, świad 
czącymi już nie o niedostatecznej opiece, ale 
wprost o braku poczucia ludzkości.

Opowiadają nam następujący wypadek, któ 
ry wydarzył się przedwczoraj:

Szewc pewien z Nowego Sącza przyniósł 
chorego swego syna do szpitala. Chory ten był 
już od dłuższego czasu leczony w domu, do K ra  
kowa zaś przywiózł go ojciec dlatego, że dyrek­
tor szpitala w Nowym Sączu wprost mu oświad 
czyt, że „na (ej chorobie się nie zna1. Chcąc więc 
chłopca ratować, przyjechał z nim ojciec w po­
niedziałek do Krakowa i zgłosił się do szpitala 
św. Łazarza, tam powiedziano mu, żc „nie mu. 
miejsca1' i odesłano go na klinikę wewnętrzną. 
Na klinice ośwńadczW mu portjer, że to już po 
w izycie, zresztą i tak chory przyjętym  być nie 
może 1)0 również „nie ma miejsca11. Powrócił 
więc ojciec wraz z chorym znowu clo szpitala 
św-. Łazarza, gdzie kazano mu —  w dalsze m po­
szukiwaniu —  udać się do klinik, chirurgicznej 
Tani zbadał doktór chorego i kazał mu wrócić 
z powrotem do szpitala, powiadając, że tam go 
musza, zbadać! Sam zaś przyjąć go nie chciał.

W  szpitalu św. Łazarza ostatecznie chorego 
przyjęto. O jciec oddał dziecko w opiekę i odje­
chał do Nowego Sącza. Tymczasem we środę 
chłopiec został na ulicę wyrzucony . Ojca zupeł­
nie o tern nie zawiadomiono.

Szczególnym trafem spotkał chłopca krewny 
mieszkający' w Krakow ie i ten zaopiekował sit; 
nim.

Zapytujemy teraz wobec tego faktu - ozy 
postępowanie takie ma cos wspólnego z poczu­
ciem ludzkości ? Chłopiec jest tak chory, że led- 
wie chodzi, przy tein umysłowo słabo rozwinięty. 
Krakowa zupełnie nie zna. Jakże mógł sobie sam 
poradzić!

Czy na to ojciec oddawał go pod opiekę, 
aby potem dziecko swe szukać na bruku?

Zresztą do tej sprawy powrócimy jeszcze, 
komentując inne podobne wTypadki „troskliwej 
opieki."

Składki: W  Administracji naszego dzienni­
ka złożyli: Dla nieszczęśliwej matki z niemowlę­
ciem p. Fr. Macharski 6 kor.

Dla biednej seminarzystki p. B. Sadowska
2 korony.

Dla wdowy po wetera,nie: B. 1 kor. K . S. 1.
kor.

Na. Jasną górę: B. B. z prośbą o pocieszenie 
2 korony.

Odczyt prof. dra Zdziechowskiego „O  zara­
niu rew olucji" odbędzie się jutro o godzinie 4-tej 
po poł. w Auli Colleg. Novum.

W  Czytelni Polskiej Związku niewiast ka­
tolickich w pałacu Spiskim, odbędzie się dnia 17 
hm. o godzinie 4-tej pogadanka. Mówić będzie 
p. Józef J. hr. Michałowski o „Podstawach pra­
wnych życia stowarzyszeń robotniczych". Wktęp 
dla członków i w prowadzonych przez nich gości. 
10 halerzu.

Walne zgromadzenie cytrzystów i mandoli- 
nistów odbędzie się dnia 17 bm. o godzinie 6 i pól 
wieczorem w lokalu Towarzystwa (przy ulicy 
F loryańskiej 1. 32.) z porządkiem dziennym: W y  
bór prezesa, Dyrektora konserwator.)nra, W y ­
działu, wnioski i interpelacje.

Przypominamy, iż doroczne walne Zgroma­
dzenie Tou. naucz, szkół ludowych i wydz. miej­
skich, odbędzie się w sobotę 17 bm. o godzinie 
wpół do (i-tej w Czytelni Rynek 17.

Zbrodniarz czy obłąkany. Rada Sądu krajo­
wego karnego poleciła zbadanie stanu umysłowe 
go Eugeniusza Wrońskiego oskarżonego o skry­
tobójcze morderstwo, zbrodnię zgwałcenia i snań- 
bienia, lekarzom sądowym prof. drowi Wacholzo
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vvi i drowi Jankowskiemu. Spraw;i tn przyjdzie 
ponownie na porządek dzienny dopiero na kaden 
cyi kwietniowej.

Sprawy miejskie. Sekcju I ekonomiczna Ra 
dy miasta wczoraj na posiedzeniu pod przewod­
nictwem r. m. Beringera przyjęła do wiadomo­
ści, że zarząd garderobą w starym teatrze, objął 
magistrat na własny rachunek. Sekcja upowużni 
la magistrat do dalszego prowadzenia garderób 
Sekcja zgodziła się na otwarcie nowej utiey 15 
metrów szerokości na gruntach pp. Żeglikowskieh 
od ulicy Karm elick iej do ulicy Sobieskiego.

Pożyczki dla rękodzielników. W ydzia ł krajo 
wy ogłasza konkurs na pożyczki z fundacji śp. hr. 
Czarkowskiej, przeznaczone na założenie samo­
istnej pracowni Ula rękodzielników i przemysłow­
ców gałęzi ślusarstwa maszynowego i elektrote­
chniki, stolarstwa, malarstwa dekoracyjnego i ka- 
flarstwa. Pożyczki, których wysokość nie może 
przekraczać 2.(100 koron, są bezprocentowe; peten 
ci vvvkazać się muszą świadectwem nabytego u- 
zdolnienia fachowego.

Stypendja dla rękodzielników W ydzia ł kra­
jowy ogłasza konkurs na styporidjn po 000 koron 
dla uczniów rękodzielniczych i uczniów szkół 
pr/umysłowych, kształącąoych się w naukowych 
zakładach i pracowniach rękodzielniczych lub in­
nych zakładach przemysłowych w kraju w dziale 
ślusarstwa maszynowego i elektrotechniki, stolar­
stwa, malarstwa dekoracyjnego, zogarmistrzostwa 
i garbarstwa.

Nadio rozdane będą stypendja w kwocie po 
000. SOO. i 000 koron dla rękodzielników i prze­
mysłowi ów. którzi uzyskawszy już uzdolnienie 
fa.ehowe w jednym z powyższych zawodów, pra­
gną odbywa# dalsze studja zawodowe i praktykę 
w szkołach albo zakładach przemysłowych i ręko­
dzielniczych zagranicą. Podania o pożyczki i sly- 
nemlja wnosić należy przed 14 kwietnia ]9()0 do 
Wydziału krajowego we Lwowie. Bliższych infnr- 
macn udziela Izba handlowa i przemysowa w 
Kra Rowie.

Raut „Eleutcrji“. Oddział krakowski Tow. 
E leńterji urządza w niedzielę dnia 18 hm. w lo­
kalu własnym przy ul. Jagiellon-kiej 1. 5 W iol- 
k raut, urozmaicony produkeyami niuzyczno- 
wokalnemi, żywym dziennikiem, deklamaeją i 
zabawą TowMr/.yską. Wsląp dla członków Tow. 
Fdeuterja 50 hal., dla zaproszonych gości 1 kor. 
Początek o gedz. 7 i pół wieczorem.

Na wystawię ruchomej Ligi Pomocy prze­
mysłowej odbedzie się w dniu 17 hm. w sobotę o 
godzinie 7 wieczorem, zebranie członków stowa­
rzyszeń kobiecych krakowskich - dla wysłu­
chania odczytu delegata L ig i Pomocy przemy­
słowej „O  przemyśle nakładczym w Galicyi.11

Z Resursy Urzędniczej. Dnia 18 hm. odbę­
dzie się w lokalu Resursy Urzędniczej zebranie 
towarzyskie, z okazy i św. Józefa. - Przygryw ać 
będzie muzyka 50 pp, Początek o godzinie 8 w ie 
ezorcm. —  Zaproszenia wulaje sekretarjat Re­
sursy codziennie między godz. 0 a 8 wieczorem.

Jarmark wyrobów krajowych we Lwowie. 
Prace przy gotowa v eze do urządzenia Jarmarku 
są już w toku. Zarząd Towarzystwa „Lwowska 
Pomoc Przemysłowa11 ua posiedzeniu dnia 6, 
br uchwalił termin otwarcia Jarmarku na dzień 
8 czerw ca b. r. (tj. na dzień Zielony cli Świąt.) 
Prozydjum  miasta Lwowa odstąpiło na ten cel 
plac. powystawowy, pałac sztuki i resztę pa wiło 
nów i przyrzekło wyjednać od gm iny znaczną 
subwencyą. Jarmark będzie urządzimy na wzór 
tradycyjnych jarm arków, jak ie odbywały się 
przed la ty na placu Jura; nie będzie więc miał 
cechy wystawy i ten charakter jarmarku umo­
żliw i nawet drobnym wytwórcom krajowymi 
wzięcie udziału w nim.

Byłoby jeszcze rzeczą ważną wyjednać od 
gm iny miasta Lwowa połączenie lin ji tramwa 
jow ej od szkoły św. Zofii na plac powystawowy, 
względnie obmyślić inny sposób uprzystępnienia 
tego przepięknego miejsca spacerowego dla 
mniej zamożnych mieszkańców miasta i pod­
nieść tern samem widoki finansowe jarmarku.

W  kułku Slawistów U. U. J. odbędzie się w 
niedzielę, ch.iu 18 bm. o godzinie 11 przed połu­
dniem w lokalu Kółka (Coli. nov. sala 1. 30) od 
ozyt p. Zygmunta Zagórowskiegu p. t . : „F ran ­
ciszek Nowick' (próba charakterystyki11). Po 
odczycie dyskusja. Ilościom wstęp wolny.

Włodzimierz Waltenberg z Królestwa Pols­
kiego, który przez dłuższy czas był zajęty w na­
szej drukarni jako pomoeuik przy maszynach,

został dziś rano aresztowany. Waltenberg mu- 
sial wyjechać z Warszawy, ponieważ był ścigai y 
przez policję tamtejszą, jako podejrzany o udział 
w zamachu politycznym. Jest to człowiek młody, 
pracowity i spokojny. Przed trzema tygodniami 
opuścił drukarnię szukając zajęcia w Prusach: 
ponieważ jednak dla braku dokumentów nie mógł 
tam otrzymać posady, powrocił pieszo z Katouuc 
do Krakowa. Dziś z rana uwdęziono go, podobno 
na żądanie władz rosyjskich. W  ogóle cała jego 
liistorja jest dość dziwna i skomplikowana.Wiado 
me nam szczegły podamy później. W każcKm ra­
zie nie przypuszczamy, abv, gdyby się okazało, że 
Waltenberg jest rzeczywiście przestępcą poldyoz- 
nyhi. —  władze tutejsze mogły go wydać Rosji.

Podobno Waltenberg strzelał do jakiegoś 
szpiega, nie trafił go jednak.

GŁOSY PUBLICZNOŚCI.

Z  Utiersalu przy ulicy Rajskiej. Z powodu 
fałszywych po głosek, jakoby szkoła jazdy konnej 
z powodu teatru ludowego miała hyc zwiniętą’, 
oświadczam, iż szkoła tak jak zawsze przczemnic 
jest prowadzoną. i nawet w razie gdyby teatr lu­
dowy w ujeżdżalni był, szkoła dalej taksamo p:o- 
wadzoną bodzie, gdyż spcit jazdy konnej będzie 
uprawianym przez cały dzień, przedstawienia zaś 
teatru ludowego odbywałyby się dopiero wieczo­
rom. po ukończonych lekcjach.

Po ukończonym jarmarku na kunie szlachet­
ni', ujeżdżalnia została już uporządkowana, i lek­
cjo jazdy konne.) już się rozpoczęły.

rprrtyuuud TanjoZ,i, dyrektor tatersahi.

Strejk drukarski we Lwowie. Czytamy w 
„Dzienniku polskim":

„D zisiaj rano wybuchł we wszystkich dru­
karniach lwowskich ogólny strejk drukarski. 
Uchwalono go na odbytem wczoraj zgromadze­
niu zecerów dla okazania solidarności ze strejku 
jąeym  już od tygodnia personalem pomocni­
czym. Wbrew prawu i bez jakiekolwiek zapo­
wiedzi zaprzestano roboty, choć świeżo zawarto 
z pracodawcami ugodę, na lat 6. Zerwomie je j 
jest gwałtem, na który, sądzimy, w ładza przemy 
słowa odpowiednio zareaguje.

Pismo nasze będziemy się starali wydawać 
dalej o ile się da. lak aby clioć o najważniej­
szych wypadkach czytelników naszych módz po­
wiadomić.11

Rzeczywiście otrzymaliśmy dzisiaj ty lko 
„Dziennik polski11 i „Gazetę lwowską.11

Z innej strony donoszą, że redakcje pol­
skich dzienników w’e Lwowie, postanowiły wąy- 
dawmć przez czas strejku jeden wTspólnv dzien­
nik zawierający tylko kronikę i telegramy.

Taęnuw, dnia 14 marca. Meningitis i Ijfus 
zaczynają na dobre w Tarnowie panować. —  
Może opłakany stan zdrowotny naszego miasta 
wpłynie na przyspieszenie sprawy budowy wo­
dociągów od lut kilkunastu pokutującej w biu­
rach Magistratu.

Onegdaj w niedzielę dnia J1 bm. odbył się 
we własnym lokalu Tow. Eleuterji wieczór dzie­
cinny, na którym prócz śpiewu i deklamacji ode­
grano 2 komedyjki: „Pan pułkownik'' i „Naszyj­
nik babuni.'1

Koncert Jarosława Kociana, wirtuoza 
skrz\pka dany w Tarnowie dnia 10 bm. w sali 
kasynowej wobec nielicznej wprawdzie, lecz do- 
bounvej publiczności, rozentuzjazmował nas 
wprost dla tego artysty. Miękkość i subtelność 
tonu, jakoteż oryginalny sposoL pojmowania in­
terpretowanych utworów, wreszcie szalona tech- 
Hjka, jaką rozporządza, wróżą jego artystycznej 
kar jerze U wałe powodzenie.

Z powodu rozpisania wyborów posła do Ra­
dy państwa z kurji miejskiej w dniu 28 hm., wy­
łożono dnia 7 hm. w sali ratuszowej do publiczne­
go przeglądu spisy i listy wyborów. Termin do 
wnoszenia reklamacji 8-dniowy.

W ybór Józefa Maschicra, przełożonego gmi­
ny izraolickie.j, został przez Namiestnictwo unie­
ważnionym z tego powodu, iż na kartkach wy­
borczych nie było wyraźnie podanein, na które­
go z istniejących w Tarnowie 2 Maschlerów gło­
sowano.

Przeciw wyborom uzupełniającym z I Koła. 
wniesionym został protest, z powodu zbyt wcze­
snego zarządzenia skrutynium, tak. iż na 252 u 
praw nionych do głosowania, tylko 72 osób oddało 
karty wyborcze.

Dnia 11 bm. wygłosił radca szkolny Czesław 
Pieniążek z Krakowa w sali kasynowej odczyt na 
temat: „Józef Tgnamy Kraszewski11.

Dr. Alojzy Szatkowski zrezygnował z posady 
soknndarjusza szpitala powszechnego w Tarno­
wie. Na opróżnioną posadę rozpisano konkurs.

W  nowo założonej w Tarnowie pralni chemi­
cznej Teodorowicza, nastąpił rano dnia 13 bm. 
wybuch benzyny, którego ofiarą padła dziewczy­
na, zajęta czyszczeniom. Poparzoną odwiezio­
no do szpitala.

N A JT A Ń SZY  SK Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  

W . B A R A B A SZ  

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. —  B.

Dom W -go J. F. Fischera.

Ze świata
Uetuuusl racja przeciw prof. Meisnerowi. —  

Prof. Neissei miał wykład w przeszłym tygodniu 
w piątek w Szczucinie. Mówił o „małżeństwie i 
chorobach wenerycznych11. Podczas wykładu przy 
szlo do ostrych demonstracji przeciw prelegento­
wi, któro „Ostsee-Zeitung" tak opisuje: Kiedy
prof. Neisser wszedł na estradę, aby zacząć wy­
kład, podniosły się nagle w dalszych częściach 
sali i na galerji okrzyki „Precz! precz!11 „Ten czło 
wiek zastrzyknął 50 dzieciom truciznę"! Prof. 
Neisser mimo to rozpoczął wykład zaznaczając na 
wstępie, żc gdyby prawdą było co inu zarzucają, 
nie byłby przecież profesorem i nie cieszyłby się 
uznaniem świata naukowego. Ostatecznie uciszyło 
się na razie na sali. Ale cały wykład był co chwila 
przerywamy wybuchami śmiechu, głośnemi roz­
mowami, nagłymi gwizdami itd. Wreszcie o godz. 
fm  wybuchli awantury na nowo. Przez przeszło 
20 minut trwał ogłuszający hałas. W  końcu zaczę 
ła publiczność opuszczać salę. Kiedy wreszcie 
demonstranci zaczęli zagrażać profesorowi czyn- 
noini zniewagami, zakończył go on kilkoma sło­
wy i wśród ogłuszających wTzasków salę opuścił.

Ruukructwo arcyksiężny. Dzienniki wie­
deńskie doniosły z Budapesztu o sensacyjnej aie- 
rze finansowej arcyksiężny Klotyldy: Arcyksię-
żna Klotylda olrzymała w posagu dwa miliony 
koron, która to suma stanowiła jej własny mają­
tek. Kwota ta, którą jej wypłacono w r. 1804 z 
okazji zamążpójścia, powiększyła się wskutek przv 
rostu procentów z biegiem lat o znaczną sumę. W  
r, 1890 rozpoczęła arcyksiężna Klotylda spekula­
cje finansowe na wielką skalę. Pierwszem tego ro 
dzaju przedsiębiorstwem było wybudowanie ogro­
mnego kompleksu domów w Budapeszcie na Esku 
Ut. Koszta budowy wyniosły co najmniej 
milj. koron. Domy te* obecnie jeszcze własność 
a reyksiężnej jej sekretarz, r. dw. Untorauer. W 
1904 rozpoczęła nowy szereg przedsiębiorstw', do 
których, podobnie jak i do pierwszego, namówił 
arcyksiężnej, jej sekretarz, r. dw. Unterauer. W  
tym właśnie czasie radca Unterauer poznał nie­
jakiego Alojzego Lówa, który jako dyrektor t 
główny akcjonarjusz pierwszego peszteńskiego 
Tow. akcyjnego fabrykacji spodjum i kleju, ucho­
dzi powszechnie za bardzo bogatego człowieka. 
Sekretariat arcyksiężny zakupił znaczną liczbę 
akcji tego Towarzystwa i zaczął brać coraz wię­
kszy udział w przedsiębiorstwach z dziedziny prze 
mysłu chemicznego. Zastępcą prawnym arcyksię­
żny w Budapeszcie był dr. Karol Szilagyi. Dyrek­
tor Ków na własną rękę nawiązał nadto ścisłe sto­
sunki z przedsiębiorcą drem Juljuszem łłofmeie- 
ivm. Utworzyli oni obaj konsorcjum, które mia­
ło zakupić wszystkie fabryki, produkujące spo­
djum i klej w Austrji i Niemczech. Ten zamiar nie 
udał się; nawiązano jednak już stosunki z nietnie- 
ckiemi fabrykami firmy Schleidemandel w Berli­
nie. Kiedy dr. Hbfmeicr wystąpił z konsorcjum, 
postarał się radca Unterauer, że na jego miejsce 
weszła, arcyksiężna Klotylda, która odtąd, obok p. 
Lówa, stała się jodyną przedstawicielką konsor­
cjum. Jak obliczono, pasywa tego konsorcjum wy

MYDŁO MACIERZANKOWE[9 9  Najlepsze mydło toaletowe, MYDŁO MACIERZANKO­
WE, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamv watrubiane, czer- 

5 9 * 1 *  a  u m u  i v i n , w i i u i i u r  1  A M  M l  ^  V  M J  woność nosa, wągry, pryszcze, wysypko, łupież
z głowy i l. p., gubi radykalnie. —  Cena mydełka 

f i r l l r A  R R A I T k f A  T  T a r n o w u  fiOhal.—  Do nabycia w wvłaczn. składzie fabrvczn.
I f l& O  f f .  l > l l A v I l i A  Z l a l  nowa, Skłud apt „Smutas", Kraków nt. Dlnga 16.
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noszą przeszło 10 mujonów kor., w kołach fi- 
iUinsołvych przypuszczają jednak, iż przy ener- 
gicznein pokierowaniu interesami przedsiębior­
stwa będzie można ostatecznie znaleść pokrycie.W 
każdcm razie ąrcyksieżna będzie narażona na stra 
tę majatku w sumie 2 milj. koron: resztę należyto 
ścj będzie można pokryć w miarę realizowania 
akcji, znajdujących się w jej posiadaniu, oraz z 
sprzedaży owego wielkiego kompleksu budynków 
i innych przedsiębiorstw.

* *  *

W ykłady prof. Lutosławskiego w Londynie.
Unia. 7 maja b. r. rozpocznie prof. Lutosławski sze 
reg wykładów 7. literatury nols.kie.jw Unicersity 
College w Londynie. -— Prelegent będzie mówił 
przedewszystkiem o „Królu-Duehu“ , o stosunku 
Słowackiego do Towiańskiego, o teorji roiukorna­
cji w litei fi turze pol&kiej, o wprowadzeniu chrze­
ścijaństwa do Polski oraz o polskiem pojęciu reli- 
gii. Zapowiedziane wykłady prof. Lutosławskiego 
budzą już ilzisaj głębsze zaciekawienie w szer­
szych kołach myślącej Anglji zwłaszez.fi, że prele­
gent, który już w roku ubiegłym literaturę polską 
w Londynie wykładał, spotkał się w Anglji z uzna 
niem i wytw urzyl kolo siebie liczne grono inteligeii 
tnyeb słuchaczy nietylko z pośród Polonii londyń­
skiej. ale i z. pośród samych Anglików ,

Rada iiańsłraa.
(Telefonem )

Wiedeń 1 j marca.
Wszechniemcy i wyodrębnienie Galicji.

Poseł W o lf i towarzysze zgłosili wniosek 
nagły w sprawie wyodrębnienia Galicji. W nio­

sek w zyw a rząd do przedłożenia, projektu usta­
wy dl.i Galicji, w której kraj ten eo do Spraw 
które nm są wyraźnie zastrzeżone kompetencji 
Rady państwa i rządu centralnego, otrzyma zu­
pełna* aut.oromję, zarówno co do ustawodawstw a 
jak i egzekutywy. Galicja z iunymikrajami two­
rzy wspólność państwową, z której wynika współ 
r>ość monarchy i wspólność co do tych sprawą 
które dla wszystkich królestw i krajów  w Radzie 
państwa reprezentowanych są wspólnie i przez 
wspólne porozumienie muszą być załatwione. Ga 
licęja i imn k rajców Radzie państwa reprezen­
towane, mają mieć tę samą ustawodawczą re­
prezentację co do wspólnego rządu Jako współ 
ne sprawy mają być uważane: pobór rekruta; 
ustawa wojskowa, określająca przypadającą na 
Galicję część kontyngentu rekruta, w stosunku 
do ogólnej cy fry  ludności; sprawa banknotów i 
ustanowienie systemu monetarnego; ogólna sto 
pa procentowa dla państwa, traktaty państwo­
we i handlowe; postanowienia, dotyczące wag, 
marek i ochrony patentową sprawy kolejowe, 
handlowe, cłowe, telegraficzne i pocztowe. Do 
pokrywani;]* w ydatków, które oznaczono są juko 
wspólne. Galicja przyczynia się w stosunku do fuk 
tycznych wydatków, —  przy padających na ten 
kraj, np. wydatki dla wojsk, pozbieranych z Ga 
łic ji, mają I yć tak ułożone, aby suma, którą Ga­
licja się przyczynia do wspólnych wydalków 
wojskowych,.. została odpowiednio do tego usta­
nowiona. Co do dotychczasowych ogólnych zobo­
wiązań wszy stkieb krajów w radzie państwa rc- 
prezentowanvcli, Galicja aż do wygaśnięcia tych 
zobowiązań bierze udział w stosunku procento­
wym, —  co”i:i'i’i być raz na zawsze ułożonem. —  
Spraw wyui i  ająeycli ze wspólnych zobowiązań 
Galicja strzedz ma przez wysyłanie delegacji do 
Rady państwa, której wpływ  jednak przez 11- 
dział w dyskusji i głosowania ma się rozciągać 
tylko na sprawy wspólne. W p ływ  galicy jsk iej 
delegacji w sprawach, które nie są wspólnemi 
jest wykluczony. —  Galicja otrzyma' reprezentację 
parlamentarnej korporacji dla spraw wspólnych 
z Węgrami, o w rządzie centralnym przez mini­
stra dla galieji.

W o lf f  domaga się, aby jego  wniosek został 
odesłany do komisji dla reform y wyborczej 7, po­
leceniem, al>\ obradowano nad niin równocześ­
nie z projekt cm reform y wyborczej i aby pro­
jek t reformy odpowiednio został zmieniony

Po odpowiedzi ministra obrony krajowej 
Schoenaiebr. na kilka interpelacji przystąpiono 
do dalszych rozpraw nad projektem reformy w y 
borczej.

Kramarz omawia mowę SyIwy-Tarouca, któ

rn uważa za najpoważniejszą z całej dyskusji, 
nietylko dlatego, że w tak ciepłym tonie tiaktowa!a 
o autonomji krajową ale i dlatego, że owianą by­
ła duchem społecznym. A le  z zasadniczą myślą 
togo przemówienia mówca się nie zgadlzaL mia­
nowicie aby parlament wyszedł z reprezentacji 
wybranych na podstawie organizacji zawodo­
wych, bo pidityczna atomizacja społeczeństwa, 
jest niebezpieczną dla ustawodawstwa. Skargi 
w ielk iej własności, że wyrzuca się ją z parla­
mentu, są nieuzasadnione. Ci przedstawiciele kul 
tury i majątku nie powinni się obawiać kontaktn 
z ludem, muszą pójść między7 lud i z nim praco­
wać a wrócą do tej Izby na podstawie zaufania 
ludności a stanowisko ich wtedy będzie znacznie 
silniejsze. N ic nie rozerwało tak obecnego parla­
mentu jak przyw ileje. (Protesty ze stro-ny dr. 
Raczureithera), jak to, że każdemu rządowi 
wszystko uchwalono i przez to uniemożliwiono 
poprostu jakikolw iek rząd parlamentarny. Gdy 
by7 po zniesieniu rozporządzeń języ7kowycdi, pra­
wica była ośw iadczyła, że temu rządowi nie li­
ch wali konieczności państwowych, Czesi nie po­
trzebowaliby chwytać się obstrnkcyi. Przyszły7 
parlament ludowy mnsi doprowadzić do ugody7 
narodowościowy,} i to będzie pierwsza koniecz­
ność państwowra; wtedy7 możliwem będzie utwo­
rzyć rząil parlamentarny (Potakiwania) Nie na­
leży się obawiać, aby przyszły parlament prze­
prowadzić miał zmianę eo do polityki zagrani 
cznej państwa, bo każdy7 będzie miał na oku po­
kój w Europie i tylko pokój. (Oklaski u Cze­
chów) .

W  rozdziale miast i wsi leży wielkie niebez 
pieezeństwo socjalne, wobec którego Młodoezesi 
muszą zająć, stanowisko. Mówca wykazuje, że 
przedłożenie stanowi wielką niesprawiedliwość 
dla Słowian. W ystępuje przeciw w7yw7odom Por- 
gelta co do hegemonji należnej Niemcom na pod 
stawie ich kulturalnego, gospodarczego i ducho­
wego rozwoju i oświadcza, że Niem cy zaw7sze sta 
li na przeszkodzie kulturalnemu rozwojowo Cze 
ehówą gdyż ei musieli sobie wyrwalezać każde 
niższe gimnazjum. Niemcy, jak długo kierowali 
polity7ką austrjacką, prowadzili Austrję z jednej 
katastrofy w drugą. Podnosi to nie z nieprzy ja ź­
ni dla Niemiec, lecz dla tego, ponieważ N iem ­
cy gotuj;}, się do przefałszowunia reformy wy­
borczej. Stronnictwo mówcy7 występuje natura 1 
nie za ogólnein prawem wyborezein, gdyby się 
jednakże pokazać miało, że przedłożenie jest bez 
prawieni, którego nie będzie można zwalczyć, to 
Czesi zostaw7ią spokojnie reformę wyborcza ,|ej 
losowi. W ystępuje za reformą w7 ducliu naro- 
dow7ym i w7 ducliu decentralizacji i przemaw ia za 
ugodą narodow7ą, wskazując na Moraw7y. P ra ­
gniemy, - - kończy mówca —  pokojowego poży­
cia z innymi Indami, n igdy jednakże nie pozwo- | 
limy sobie wycisnąć piętna narodu „minder- 
w ;irtig“ . Żadna siła nie może wstrzymlfe refor 
my7 wyborczej.4*

Pos. A  b r a h a ni o w i c z polemizuje z bar, 
Gautschem i oświadcza, żc twierdzenie, iż pań- j 
stwo było zaw7sze wdzięeznein Polakom za W a ; 
lanie konieczności państwowych, jest n iesh d ia ­
nem.

M iarodajną dla stanowdska Polaków do pań 
stwa była zaw7sze miłość do cesarza, który mnóż- ! 
iiw7iał narodowi polskiemu rozwój, oraz zrozu­
mienie, że w narodowym interesie należy wystę ! 
pować za potęgą państwa. Polacy udowodnili, że | 
tam gdzie szanuje się ich prawa, są najloja ln iej I 
szy7ini oby7watelami państwa. — Mowma odpić 
rał dalej stanowczo ataki Daszyńskiego na poi- : 
ską szlachtę i wskazywał na liczne o fiary  szlacli j 
ty dla ojczyzny7 i narodu. Po reformie wyborczej 
nie spodziewa się mów ca uzdrowienia parlamen­
tu, gdyż powód chronicznej bezczynności Izby 
leży w  czesko-niemieckim sporze, który także 
obok innych kwestyi zajm ie i przyszły parla­
ment. Zdaniem mowey, przedłożenie o reformie 
wyborczej przyszło ty Iko do skutku z obaw7y i 
pod terrorem. Ponieważ rząd oparł się na par-* 
tjach radykalnych, musiał także w przedłożeniu 
posunąć się do ostatnich granic radykalizjnu- !

Mówca mówi dalej. I

pobiegł i wość kupców7 i przemysłowców7 znaj­
dzie n o w y  środek do ujawnienia swej eneig ji. 
Przygotowania do nowego powstania w Moskwie 

Petersburg. (Tek W ł.) Obiega pogłoska, że 
rewolucjoniści moskiewscy przygotowują się do 
nowego zbrojuego powstania. Pomiędzy robo­
tników i chłopów przedmiejskich rozrzucają 
masami proklamacje i rozdzielają bomby7 i ma­
szyny piekielne. Tym  razem rewolucjoniści chcą 
się tizym ać następującego planu: nie będą budo 
wnć barykad ulicznych, lecz w oznaczonym cza ­
sie podpalą wszystkie doniy robotników i uboż­
sze' ludności celem zmuszenia ich do wyjścia 
na ulice. Do walki wystąpią powstańcy w7 ma­
łych lotnych kolumnach i posłngiw7ać się będą 
głównie bombami, rewolwerami i sztyletami.

Wszystkie komisje wyborcze otrzym ały li­
sty z pogróżkami, że dnia 31 bili. dokonane będą 
napady na nie.

Rządy w krajach nadbałtyckich.
Ryga. (Teł. W ł.) Pisma rosyjskie notują, 

że w ostatnich dwóch miesiącach w prowincjach 
nadbałtyckich powdeszono 18 osób (w tem dwóch 
nauczycieli), rozstrzelano 62.1 osób, w wątkach 
poległo 320 osób, ehłostą ukarano 251 ludzi (w  
tem dwia kobiety). Spalono 97 zagród chłop­
skich. \ szkoły i 2 domy gminne. W  mniejszych 
miasteczkach zniszi-zeno 22 domy.

Proces Neuhardta.
Odessa. (Tel. W l.) Proces Neuhardta roz­

pocznie się 2 kwietnia.

Wiedeń. Kierownik ministerstwa sprawie­
dliwości zamianował sekretarza sądowego Em ila 
Norberta Mimera w Samborze notaryuszem w 
Próchniku.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią też 
nie odpowiada.

P o d z i ę k a  w a n i 3
W  nemu p. litow i DMYTROWI DMYTEItCE 
za wyleczenie mej siostry Józefy Jezierskiej 
w Winnikach, która po orzeczeniu lekarskiem 

j  miała się poddać niebezpiecznej operacyi. —
; Wny p Irnyierko wyleczył ją bez operacyi 
[ i bez żadnego wynagrodzenia — w imieniu mej 
i siostry si-J.-idamy najserdeczniejsze oBóg za- 
! płaeu Józef IZufiiK i3wicz  z całą rodziną.

Zagład dantystyczuy
DRA T. m Z E C K IE G O
otwarty od godziny 8— 12 i od £ —U, w niedzielę i świąia 

c.ł godziny 9 — 12

ulfla ZJagieilonsfea Dr, 5 (róg Szewskiej),

■ Poirtydi* iiśifufińnfiip; gLczawnwfoi zajmuj* • 
p-.-

/ •*  ' R y M k n
f f f  *  £ %  1 ?  I
f. w  - £ ?> 5 *■
e, ti B/X\, * rui/riiir?

Telegrami).
Stowarzyszenia z ograniczoną poręką. 

Wiedeń. „W icu. Ztg.“ ogłasza:,Cesarz sahk 
cjonował ustawo o stow7arzyszeniaeli z ograni­
czoną poręką. Dzięki temu -sankcjonowaniu, zn-

** —  rGkdiicznaszczajwL1,
■ .pii-ii"-7 piKrwszydipawsijf
* 1 • m v ■•>('> piue miejsóe.

Pierwszorzędna

P r a f c w n i a  sukien męskich
LEONA GRAdOWSKiEGO

(właściciel firmy GABRYEL GRABOWSKI) 
W  K R A K O W IE  

przy ulicy Szpitalnej pod L. 36, tel. nr. 561 
zawiadamia P. T. K lientów, 

że inaterjaly angielskie w bogatym wyborze na 
sezon wiosenny już nadeszły.

Do numeru dzisieiszego dołączamy Spra­
wozdanie szpitala Bonifratrów  w Kra­
kowie rok I9 o 5 ,  na które zwracamy jjwsgę 

Szadownych naszych Czytelników.

A F ISZE
wykonuje spiesznie i tanh> drukarnia 

„Głosu N»rodu“ ^
Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

W E D Ł U G  N A J N O W S ZY C H  KRO.JOW P A R Y S K IC H  i B R U K S E L S K IC H  
PO L E C A  N O W O  O T W O R ZO N A

Paryska Pracownia Górsatdw „Felicya* Kraków
ul. Floryanska 1. 2 (Hotel Drezdeński.)

{W SZELK IE  Z A M Ó W IE N IA  W  ZA K R E S  GORSECIARSKI W C H O D ZĄCE  W Y K O N U J E  S IĘ  W  C IĄ G U  8 GODZIN.— PR ZYJM U JE  W SZELKI?
R E PE R A C YE . Z L L C E N IA  Z P R O W IN C Y I U SK U T E C ZN IA  S IĘ  O D W R O TN Ą  POCZTĄ.
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APTEKA
Fortunata

w Krakowie, Szczepańska 1
poleca

R is t (p u j| G i w yroby  w ła s n e :
| P e t r o g r u  „Jahra“ , w yśm ie­

nity środek do konserw ow a­
nia w łosów , u su w a  łupież i 
sw^d z głow y , wzm acnia ce­
bulki w ło 'O w e  i zapobiega  
w ypadaniu . —  F lakon  kor. 2 
i 4. 176 50

| „Jahra“ K a l l  c h lo r i c u n i  p a  
S ta  d o  z c b d w , w ybie la  zę­
by, desinfekcyonnje i k nser- 
wnje jam ę ustna. —  Tuba  
60 hal.

|„Jahra“ a n ty  s e p  ty c z u  a  w o ­
d a  d o  u s t ,  znakomita wo­
da d j  utrzymania zdrowych  
zębów i do płu&ania ust, —  
Flakon kor. 1.20.

| lrlahra“ w a t a  M e n t o fo r m o -  
lo w H , wypróbowany środek 
przy katarach nosa, — Pu  
aełko 40 hal.

WSI A  C U . A  5 kgr. owczej 
A s £ b A  bryndzy dę­

bo w e j 7.— k., 1 faska 5 kg. owczej 
yudzy majowej 6.— , 1 faska 5 kg. 
eczej bryndzy ostrej 4. - .  1 faska 

Ikg. masła deserowego naturalne- 
k 10.— , 1 faska 5 kg. powidła tu- 
(ckiego 2.20, 1 paczka 5 kg. śliw  
Ireckich 2.20, 1 paczka 5 kg. sera 
Iwajca sfriego 9.— , 1 paczka 5 kg. 
loniny grubej białej 7.20, 1 paczka 
[kg. słoniny grubej węd. onej 7.20, 
[paczka 5 kg. sadła starego solo- 
Igo  8.— , faska 5 kg. smalcu wie- 
Izowego 8.—  wysyła Dom snecya* 
w węgierskich U I K F l i R  F E - 
I K S  Kesmark (W ęgry ). 360 10

ORACYE
przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, za­
ręczynowych, n a r o d o w y c h ,  
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
miłosnych. Kuplety i Monolo­
gi. Zbiór najużywańszych pie­
śni polskich. Zebrał i ułożył 
STANISŁAW  TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Powyższa ksią­
żka w Prusach zakazana a w y­
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna­
czkach, otrzyma O R A C Y E  fran­
co. Adres: ZYGMUNT TOMA­
SZEWSKI, Kraków, ul. św. 

Krzyża Nr 7.

j E P IL E P S Y A . ,
1 Kto cicp l na padaczkę, kurcze 1 la­

ne nerwowe przypadłości, niech za­
żąda o tern broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Pnvil 

| Schwanen-Apotheke. Frankfurt a. M

Ociemniały kelner
wckutek utraty wzroku nie­
zdolny do zarobkowania pro­
si o wsparcie. Łaskawe datki 

uprasza do Administracyi.

Dla p. p. rzeŹBjrzij
suche kloco, ierszty i deski lipowe 
do sprzedania. W iaa. Półwsie-Zw ie- 
rzyniec 1. 16. 2329 15

Młody człowiek
syn obywatela z Król. poi. z 
ukończoną szkołą roi. niemie­
cką. poszukuje i»raktyki płatnej. 
Adtn. „Głosu Narodu" E . Z. 620 5

C. k. austriacki* koleje państwowe,

Wyoiąg z Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 października 1905 roku.

Odjazd z  K raka  w  a i z  Pod górza :
1.30 rano pociąg osobowy Nr. 3; z Krakowa
1.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po­
łączenia: w Spytkowicach do V7adowic, Alwernii i Sier­
szy Wcdnei, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
ao Podwotoczysk i do Ickan połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Now.zo Sącza, Orłowa. Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
lasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyr owa.
8.10 raHo pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowi 
8.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nnd- 
brzezia i prze/ Rozwal .w w kierunku Przeworska: 
w Przeworsku do Tarnobrzega.

8.30 rano pociąg mięszaay Nr. 411 z Krakowa
8.46 ranu pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki:

6211 z Krakowa

m m e n
borowinowe, gazowe, lschląńskie, solankowe, igli- 
wiowe, aromatyczne, jodowe, sublimatowe i t, p.

Zbiorowe Inhalatory cm na sposób za­
graniczny 336 16

W  PRY W. LECZNICY 
DRA CEZARA KOMORO\VSKIEGO

Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście.

„R0SSK0PF PATENT" ZŁ. 350
Fabryka zegarków „Rosskopf 
F  re r ‘‘w  S zw a jc a ryi zaoferowała 
mi swoje prawdziwe remon- 
toiry kotwicowe „Rosskopf Pa­
tent", które do tej pory ko­
sztowały prawie dwa razy 
tyle — za cenę zł.: 3 50. Od­
sprzedający przy odbiorze 5 
szt. 5 proc. przy 10 sztukach 
10 proc. opustu. Ta sprzedaż 
potrwa tylko krótki czas — jak 
długo starczy zapas — a ma 
służyć w  tym celu, aby po­
kazać Szan. Odbioicom ró­
żnicę pomiędzy prawdziwym 
„Rosskopf Patent" a zegarkiem 
podrabianym t. zw. „System  
Rosckopf". —  Prawdziwy ze­
garek „Rosskopf Patent" ma 
36-godz. werk, kryty szkłem 

łożyskami rubiuowemi prawdziwe niklowe kowerty, a służy 
15 do 30 lat, natomiast zegarek „S ystem  Rosskopf" po kilku 
atach staje się bezużytecznym. Każdy prawdziwy „Rosskopf 
•atent" zaopatrzony jest plombą i certyfikatem  gw arancyjn ym  
iraz firm ą „Rosskopf F re r"  (Szwajcarya) na tylnej kowercie. 
eżeli zegarek się nie spodoba, zobowiązuję się całą kwotę 
v 30 dniach napuwrót odesłać. W ysyła za zaliczką głó­

wne zastępstwo dla Austro-Węgier

m BÓHIEL ,  ZEGARMISTRZ
W i en, IV. Margarsethenstir-sse Nr 38.

Ądajcie gratis i franko mój wielki cennik z przeszło 1000 rycinami, 
bejmujący wszelkie rodzaje zegarków i towarów srebrnych i złotych.

3 10 rano pociąg osobom Nr. 
do Kocmyrzowa 1 do Mogiły
9.02 przed poi. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
9.17 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
9 24 przed poi. poc. osob. N lol2 z Podgórza przyst. 
■a linię transu ers-lią przez Podgórze Płaszów. Skawi­
nę. Suche: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska: w Su­
chej do żvwca i Dwardonia w Chobówce do Zakopa­
nego. w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy.
11.00 przed poł. poc. osob- Nr- 13 z Krakowa 
11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwloczysk ■ do Ickan; połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc 

11 Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
1 Zagórza. Chyrowa, Stryja.
> 1.15 po poi. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr 1034 z Podgórza-Płaszowa

| 1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
i  do Suchy i Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów, Ska- 
i winę; połączenia w Kaiwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia.
1.30 po poi. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. m.esz, Nr. 461 z Podgórza Płaczowa

i  do Wieliczki:I
I.45 po poi. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa
10 Mogiły i Kocmyrzowa
?4Q po poł. poc. posp. Nr. B z Krakowa 
do Lwowa: połączenia w Tarnowie dc Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąu 
do Nowego Zagórza, Chyrowa. Stryja.
3.15 po poł. poc. osob. N 25 z Krakowa 
3 25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Słotwlny

| 6.15 wlecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
I 6.25 wiccz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa 
| do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sacza
i  7.40 wiecz. poc. miesz. Nr. -163 z Krakowa 
7.51 wiecz. poc. m.ęsz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa 

! do Wieliczki
j 8.00 wiecz poc. osob, Nr. 45 z Krakowa 
| 8.13 w*ecł, poc, osob. Nr. 1016 z Podgórza -Płaszowa 
i 8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza praystenka 

aa llnl< tri., swersalaa: przez Podgrze-PIaszów. Skawin . 
| Sachę. p.,łączenia w Skawir .e do Oświęcimia a stamtąd 
| do V. itJnia, w Kri wary i do Wadowic, w Nfwyra Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach 

j do Oorlic.

8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
do Ickau Bukaresztu. Konstancy) a stad w czwartki 1 ais - 

| dzielę okrętem do Konstantynopola.
9.(0 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa.
de Podwotoczysk I Ickaa
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwotoczysk I do Ickan, połączenia: w Bierzanowle 
do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stad do Jasła do 
Nowego Sącza, O ..owa. Koszyc, i Bndapesztn: w Dębicy 
do Tarnobrzega. Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun­
ku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa I w Przeworsku do Tar­
nobrzega.
11.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa
12.02 w nocy poc osob. Nr 1022 z Podgórza-Plaszows 
12.08 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku
do Nowego Sacza przez Podgórze-PIaszów. Skawinę 
Suchę, połączenia w Skawinie do Dworów, w SncheJ do 
żywca 1 z Wardonia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sacju Jo Orłowa. Koszyc 1 Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące.

iPrzy jazd  do K ra k o w a  i do Pod górza
4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwotoczysk i Ickan; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;

5 45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-PIrszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakova
i  linii transwersalne] przez Suchę. Skawinę. Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa
z Ickau: połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę 
z K nstar tynopola (okrętem du Konstancy!) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-PLtszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 uo Krakowa 
z Kocmyrzowa 1 Moglty

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-PIasz wa
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia i Sucny; połączenia t, Oświęcimie od Wie* 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic:

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Pudgorza-PIaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwotoczysk 1 z Ickan, połączenia w Tarnowie od No* 
wego Sącza — Stróż

10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie ed Wiedui? I 
Wrocławia, w Podgórzu-P/aszowie od Krakowa i Lwowa

11 22 przed poi. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgoi za -Płasz.
11.35 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 62l4 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły;

1.17 po poi. poc. osob. Nr. 1. do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poi. poc. osob. Nr. 14 do Krakowu
z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwaduw. od Nadbrzezia, ar 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza. Jasła i Stróż

2.24 po poi. poc. posp Nr. 6 do Krakowa 
z«  Lwowa;

4.17 po poi. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystaniu 
4 25 po pet. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-PIaszowu
4.40 po poi. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z Unii trauswersalnel przez Suchę. Skawinę, Podgórze* 
Płaszów, połączenia w Zagórzanach, z Oorlic. w laśle 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakupanego w Suche] od 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska. Wadowic.

6.12 wlecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwotoczysk i z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sacza. 
Stróż, ud Nowego Zagórza, Jasła przez Strćże, w Bla- 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8 55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9 CO poc. osob. wiecz. Nr. 1U35 z Podgórza-PIaszown,
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwlęcima połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwernii.

9.31 wiecz. poc. posp Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
t  Pndwołnczyst I z Ickun połączenia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w  Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prze­
worski: przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tatnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróża

10.35 wiecz osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa. Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Ja­
sła przez Stróże

10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanki 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa 
11.00 w nocy poc. osob. Nr 46 do Krakowa
z Nowego Sacza przez Sucht, Skawinę. Podgórze-PIa- 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu. Ko­
szyc. Oriowa, w Harówce od Zakopanego, w Kalwaryi 
od Bielska i Wadowic.

STARUSZKA
SC letnia, samotna i niedołężna, nie­
gdyś zamożna i z dobrej rod siny 
obecnie wskutek nieszczęśliwych w y - 
padków rodzinnych, podczas pow- 

S stania pozostaje bez pomocy i opieki. 
Zwraca się przeto w  swej niedoli 
do ludzi miłosiernych z prośbę przyj­
ścia jej z pomocę. Łaskawo da ki 
przyimnje ewent. wskaże adres Adie. 
Gloso Narodu. 1575

ZamóiK Pan sobie skrzypce
za K . 5.— , 6 . - ,  8 . - ,  10.— , 12.— , 16.— , 20.— , 30. — i t. d„ 
lub też C Y T R Ę  za K. 12.--. 16.- , 20.—  i t  <?, W IO L O N ­
C Z E L Ę  za K. 12.— , 15.— , 17.— , 25.—  i t. d , K O N T R A -B A S  
za K . 2 6 .- ,  50 —  i t. d., lub G IT A R Ę  za K. 6.40, 7.20, 8. -‘ 
11.— i t. d., C -B -F L 0 u E LH O R N , T R Ą B K Ę  F  ( *  kształ­
cie S) tylko K . 26.— , 32.— n A. Osmanka a będziesz Pan za­
dowolonym z przysłanych przedmiotów. Wszystkie Lustru- 
menta muzyczne, przybory i trwałe struny dostarcza po naj­

niższy cn cenach.—  W ielk i katalog gratis.

Adres: A. Osmanek, Sckonback — Czechy,

02819812



Nowości wiosenne w w ełnie
Jedw abiu

baw ełnie
POLECAMAGAZYN

Henryka

Schmarza
Kranów, ulica Mi 13, Tel. M3.

ORRY CIA, ŻAKIETY, KOST YUMY, SP03 YICE

Próbki na żądanie opłf»tnie.

T T n «70-ń potrzebny do fa- 
U t a C A Ł  b r y k i  wyrobów 

cukierniczych
Józefa Siennonto wskiego 

w Krakowie.
Zamiejscowi mają pierwszeń 

stwo. 643 3

m ałżeństw  teizietn?
życzy sobie wziąść aa własność 
dz owrzynkę 3—4 lttnią, zdro­
wą i ładną, skuotę bez ojca i 
bez matki. Adres: 6. 0. 44 po­
ste restante Kraków. 642 3

Z a rzą d  szkółek

Z a ło żo n y w  roku 1872

Zakład Raeźliiarskg-Haaiieniarski
B R A C ITREMBECKICH

przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 
kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincyi —  oraz poleca
ogrom ny w y bó r g o to sy c b  pom ników  i g ro b o w có w  frm ilijn yoh  

po c tn ao h  ba rd zo  n isk ich .

Borów na obok Bochni pocit* 
Wisa cz

poleca do ku ltur: wysadki leśne, 
drzewka parkowe, różne krzewy o- 
zJobnft i rośliny na żywe ploty. —  
Sprzedaje: N A S IO N A  D R Z E W  L E  
S N Y C H  przeważnie krajowe a przez 
krajową Stacyę Botaniczno-rolniczą 
kontrolowane. — Ceny zn żone. —  j 
N a  żądanie przesyła cenniki franko. ! 

645 5

Do wyu ijęcia zaraz

2 pokoje
potrzeby kucona) z menUmi 
dla pan i małżeństw —  G- obie 
5 I I  p, Wiadomość na miejscu. 

646

Poszukuje iiłbymey
na pewien w ynalazek (prakty­
czny przy uroczystościach koście! 
nych) opatentowany na Węgrzech. 
Zgłuszenia: Jan Skłaiizien, Zawada  
p. Dębica. Refłektanci mogą otray- 
jnaó rysunki wraz z opisem aa u - 
desłaniem 30 h J. — Piorwszeństwo 
mają st warz. katolickie. 57u 6

Żądajcie
darn.0 i opłatnie cennika i pró­
bek krajowych wyrobów tkaekioh,
płócien domowych, web czysto lnia­
nych. bielizny stołowej, dym, rę­
czników, chustek do nosa, sc ero*, 
drelichów i t. p. wyrobów pier­
wszej lakości. —  Ceny niskie, bar 
dzo umiarkowane — poleca własnego 

wyrobu

Tkalnia Mieczysława Goneta

c Jeżeli kto ka«tle w  sposób rozpaczaj 
niech tylko zażyje Pastylek Geraud«l'a. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność

P A S T I L S K  G E R M E L ’A
Nieom ylnych w  leczeniu N ieżytu , Kaszlu nerwowego. 

Zapalemi opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Ir/fc.cyi 
piersiowej. Astm y, etc.

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głoj utrudzają.
Bardzo użyteczae dla Palącycn.

Pudełko zawierające 72 Pastylek  i sposób zażywania 
takowych : we Lw ow ie w  aptekach PP. Mikdlascba, 
W ew iórsk iego , Krzyżan iwskiego, Ruckera, E hrbara ; w  
Krakow ie, w aptek. PP. W iszn iewskiego. Redyka lT rau czyń - 
skiego; w  Poznaniu, u P  Giabisza i w  Czerwonej aptece, etc

w  Korczynie. 342

50 proc. taniej
K .  R o m  - n  f r y z y  e r .  Kraków, 
ul. Szewska 1. 2L. Poleca karty abo­
namentowe na go.enie po 1 złr. n i 
golenie z czesaniem włosów po 1 złr. 
60 ct Zakład prawdziwie hygieni- 

znie czysto utrzymany. 15 0©

KULE I KRJJGL
' z drzewa Lignurn Sanctum

polecają najtaniej

R.SIM  i SFOL!
H ra k ć y ,  R ynek  37.

W  DOMU

Krcyhr. miłosierdzia
jiiLy ul. Sławkowskiej Nr. 1, 
będą do wydzierżawienia cd 
1 października 1906 r, lokale 
zajmowane obecnie przez W . 
Stanisława S t a c h o ws k i e g o ,  
mianowicie trzy sklepy fron­
towe od ulicy Sławkowskiej 
i mieszkanie na I piętrze. — 
Oferty na całość lub częścio­
we wydzierżawienie wspom­
nianych lokali należy, zapie­
czętowane, składać w sekre- 
taryacie Arcybractwa Miłosier­
dzia przy ul. Siennej 5 I. p. 
w godzinach urzędowych do 

końca maja r. b. 604 3

Pomosnik M a t y
zdolny ekspedyent 

m ó w ią cy płynnie językiem  nie­
mieckim z działu galanteryjne­
go lub papierowego otrzyma 

zaraz posadę

w handlu RUDOLFA HERLICZKI
w Kmitowie.

634 £

Współwłaściciel Warszawskiej firmySZALAY&3RUNHAUSER
pod fLmą

Skl3d Ułarszatasbi przqboróia fotograficznych
poleca

APARATY
amnowszy h nywimnów, <>rtz płyty, błony, papiery, chenrkalia itd.

Kraków, ul. Szewska L. 2, 358 10

DACHÓWKI żłobione i gąsiorynom 
ŁUPEK s/ląski. angielski i franens ń 
ETERNIT patent, łupek asbestowy 
PAPĘ dachową ogniotrwałą mmmmmm 

z pokryciem lub bez poleca

S M ad  fflc lerga ló iD  B scbo ogcb
KrakóiD, SfaroiDiślna 20.

i i
i

„W  kwietnia r. b. Arcybractwo 
Miłosierdzia ma udzielić z fundacyi 
ś. f  ks. Biskupa Ludir^ka Łętow - 

skifgo

stypendia dla dwocb 
ce lad n itjw ,

ptdgaących się kształcić w swoim  
izemiośle za granicą.

O. warnnkach wymaganych do n 
zyskania tego stypenajum zawia­
domieni zo-nali pp przełożeni < e- 
chów: k o » *  i, ślusarzy, brązowni 
« ó , cieśli, stolarzy, tokarzy, mu­
rarzy, kamieniarzy, snycerzy, garn­
carzy, szklar y i malarzy w K ra ­
kowie, do których czeladnicy w ła­
ściwego rzemiosła pragnący Się 
ubiegać o wspomriane sfypendyum  
10 inf.trmacye .głosić się mają. —  
Podania o stypendya należy wnieść 
oArcybract a Miłosierdzia uartce  

sekretarza najdalej do dnia 30 mar­
ca r. b.“ K raków d. 10 merca 1906. 

Starszy Arcybractwa D '  St. Itie- 
sekretarz J. K raskow ki._ _ _ _ _  t29 2 

Ponocsili gospodarczy
6 uk<>ń z<>qą iuższ szkołą roln. 
z (5-le nią prakt ką, obznaju- 
mi uy dołirze z liliiow lą  bydła 
i mleczarstwem p szokuje m bj- 

Z 'łaszen ia: J, F. S. L  picasca.
i,.ina nosie restante. 631 3

Badzik konkurencyjny
wedłng syste­
mu amerykań­
skiego w  każ- 
dem położeniu 
idący, d o b r e j  
k o n stru k cy i,  
z trzyletni ę pi­
semną gwaran- 
cyą za dobry i 
dokładny chód. 
Cena zł. 145 
przy odbiorze 3 
-iztuk 4 zł., z 
tarczą wieczór 

świecącą PC5, 3 szt. 4‘60.

zaHczką̂ przez Hinnsa Konrada
I  fabrykę w  Iłrtiz, nr. 1230 (Czechy) 
Bogato ilustrowane cenniki z prze­
szło 6<0 rycinami zegarów, towa­
rów srebrnych i złotych, wys.lt. na 
żądanie gratis i franko. 222s 2

Egzam mm maszynista
ślusarz-mochanik, 15 lat prak­
tyki, świadectwa, refereneye 
bardzo dobre od większych •- 
bywateli ziemskich i fabryk. 
Uzdoluiony do wszelkich kon- 
strukcyi maszyn poszukuje 
posady zaraz. Post resh M W. 

Krzeszowice. 2

J E D Y N A  W  K R AJU
F A B A Y K A  . 'A S O

m H żzy n o a je h

Ignacego Wurnd
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18.

Proszę zażądać!
ładarmo i opłatnie 
bogato ilustrow. cen
nik ohejmuiącyprzeszil
(XX) rycin doskonałyoj 
tnichi trwałych zegaj 
ów oraz przedmiotóy 
■■ złota i srebra
H)tnns Konrad

Pierwsza F a b r y r c l  
Z e g a r  s ó w

B r t t i  J r .  1490
_  ( Czechy).
srebrny reinontolrP r a s u j ,  y

3’SO z podwójnemi koperkami złr5'7!j 
Prawdziwy srebrny łańcuszek * ' 
1"20, 150, 1'80, stosowaie do wav 
P n w d iw y  a mer. niklowy ramoto! 
kotwicowy system Roskopf Patan^ 
wraz z nikl. łańcuszkiem i skarzanyn 
luterał m złr. 2' , 3 sztuki 5 75, 
szt. 11'85. Ten sam z podwójny 
kopertami Za sztukę złr. 3 40 Bud 
niklowy złr 145, 3 sztuki złr. 
z tarczą świecącą w  nocy zlłl 1<L 
8 sit. 1.50- Żadango ryzykar Wy 
miana dozwolona lub zwrot pienld 
d-.y. Dla kazd. zegarka 3 lata piżm 
gwaranoyl 17241

0 © 0 © t ^ © <

Zakład śH.Sózsft
dla osieroconych cbłoocói 

W  K R A KO W IE 
p rz y  ul. Karmelickiej 66

poleca na sezon wiosennj 
nasiona warzywue, sadzeni 
kłęcze i nasiona kwUtowd 
szczepy i krzewy owocowej 
dziczki nwocowe jabłoni i gia 
szek ; ODO sztuk a K 22; krze 
wy ozdubne etc. Cennik nl 
żądanie opłatnie przesyła

Cena umiarkowana.
49 o

W ydawca i Aedaktor odpowie 
działuy Dr .Antoni > r j 
W  Drukarni »G1 su Narodu 
w  Krakowie, por zarządec 

S. TomaaisBwskiego.


